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_ Mieudany szaniać polityczny Angiogasow 


w stosunku do krajów demokracji ludowej 
ubiegających się o przyjęcie w poczet członków ONZ 


Delegat ZSRR demaskuje metody dyskryminacyjne bloku anglo — amerykańskiego 


NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa wznowiła debaty w spra- 
wie przyjęcia nowych członków do Organizacji Narodów Zjednoczonych. _ 
Jak wiadomo, o przyjęcie do ONZ ubiegają się: Albania, Bułgaria, Wę- 
gry, Rumunia, Mongolska Republika Ludowa, Austria, Irlandia, Włochy, 
Portugalia, Transjordania, Finlandia i Cejłon. Obecnie delegacja Chin, 
zgłosiła również kandydaturę Nepal u. 


Na ostatnim posiedzeniu Rady od- | łe państwa złożyły prośbę o przyję* 
bytym w tej kwestii w dniu 20 iip- | cie jeszcze przed kilku laty i dlategó 
ca nie osiągnięto żadnego porozu- | ich sprawę należy rozpatrzyć wcześ- 
mienia, przedstawiciele anglosascy | niej. Nieznaczną większością głosów 


stosowali politykę dyskryminacj: wo | wniosek radziecki został odrzucony. 


bec krajów demokracji ludowej, fa- 


W toku dyskusji o przyjęcie Nepa- 


woryzując wyraźnie pozostałe pań-|lu w poczet czołnków ONZ delegat 


stwa. 


Ukrainy  Manuilski przypomniał 


Komisja członkowska zapropono- | wniosek radziecki, zalecający aby 
wała, aby prośbę Nepalu rozpatrzo- | wszystkie państwa, ubiegające się o 
mo w pierwszej kolejności przed po- | członkowstwo ONZ zostały przyjęte 
daniami pozostałych państw. Sprze- | jednocześnie. 


ciwił się temu delegat radziecki Ca- 


Delegacja ukraińska — stwierdził 


rapkin, poparty przez Manuilskiego mówca — gotowa jest głosować za 
(Ukraina), podkreślając, że pozosta- | przyjęciem Nepalu, jeśli przedstawi- 


Piąta 
kolumna 


w sutannach 
O 


ciele bloku anglo-amerykańskiego 
zrezygnują ze swej polityk: dyskry- 
minacji wobec krajów demokracji 
ludowej. Wobec tego jednak. że nic 
nie wskazuje na to. aby kraje bloku 
anglo-amerykańskiego zamierzały 
zmienić swe stanowisko, delegacia 
ukraińska zmuszona jest głosować 
przeciwko przyjęciu Nepalu. 

Za przyjęciem Nepalu wypowie- 
dzili sie przedstawiciele Egiptu, Ka- 


D KILKU dni przed Sądem w JNady, Francji, Norwegii, Kuby j Ar- 
Łodzi toczy się proces, który o-gSentvny. 


pinia publiczna śledzi ze specjalnymf Delegat radzieck: Carapkin podkre 


zainteresowaniem. Jest to proces o 


zdradę narodu polskiego, kolaboracjęgMinacii prowadzonej przez przedsta- | stycznej, 


Śl że w wyniku polityki dyskrv- 


poza obrębem ONZ pozostaje 5 kra- 
jów demokracji ludowej, które zło- 
żyły prośbę o przyjęcie do ONZ jesz 
cze w latach 1946-47. Kraje te cał- 
kowicie odpowiadają wymogom kär- 
ty ONZ, na którą stale powołują się 


| przedstawiciele USA i Anglii w Ra- 


dzie Bezpieczeństwa, 

W rzeczywistości jednak przedsta- 
wiciele Stanów Zjednoczonych I An- 
gli wykorzystują tę sprawę, aby sta 
sowńąć szantaż polityczny i wywierać 
nacisk na kraje demokracji ludowej. 


WY rocznicę 
wyzwolenia Bułgarii 


SOFIA (PAP). — W piątą rocznicę 
wyzwolenia Bułgaria przybrała od- 
Swietny wygląd. Ulice przyozdobiono 
ilagami narodowymi, portretami Sta- 
lina, Dymilrowa, Kolarowa, Bieruta, 
Gottwalda. Do Sofii przybyły liczne 
delegacje zagraniczne. Na czele de- 
legacji radzieckiej stoi wicepremier 
Z5RR marszałek Bułganin. 

W skład delegacji polskiej wcho- 
dzą: minister Oświaty Skrzeszewski, 
minister Poczt i Telegrafów Szyma- 
nowski oraz minister Matuszewski. 
W Solii znajdują się również delega- 
cje Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 
Albanii, Francuskiej Partii Komuni- 
siycznej, Brytyjskiej Partii Komuni- 
Włoskiej Partii Komuni- 


i współpracę z gestapo, Cóż jest wiciel: blosu anglo-amerykańskiego, I stycznej itd. 


szczególnego w tym procesie, że przy 
kuwa uwazżę publiczną? 


Proces ten jest tym szczególny, że 


odkrywa nieznaną dotychczas część 
mechanizmu prześladowań Polaków. 
i polskości za pośrednictwem oddzia- 


łu piątej kolnmny spośród reakcyj-| 


nej części kleru. Tego więc oddziału. 
który na pewną część społeczeństwa 
mógł wywierać wpływ i wywierał g0, 
ale W CELU DOSTARCZENIA PA- 
TRIOTÓW POLSKICH KATOW- 
NIOM GESTAPO, A NIEWOLI 


Carapkin przypomniał, że przedsta- 
wiciel USA oświadczył na posiedze- 
niu Rady w dniu 24 czerwca, iż dele 
gacja amerykańska gotowa jest gło- 
sować za przyjęciem Albanii, Bułga- 
rii, Węgier, Rumunii i Mongolskiej 
Republiki Ludowej w poczet człon- 
ków ONZ, jeśli państwa te zmienią 
swoją rolę. 

W zakończeniu Carapkin stwier- 
dził, że delegacja radziecka nie ba- 
cząc na szereg zastrzeżeń jakie ma 
wobec niektórych państw wyraziła 
już gotowość głosowania za przyję= 
ciem wszystkich 12 państw oraz Ne- 
palu. Jednakże delegacja radziecka 
nie może głosować za przyjęciem Ne 
palu, gdy przedstawiciele bloku an- 
plo-amerykańskiego stale odmawia- 
ją przyjęcia w poczet członków ONZ 
krajów demokracji ludowej, 

W GŁOSOWANIU WNIOSEK DE- 
LEGACJI CHIŃSKIEJ O PRZY- 
JĘCIE NEPALU DO ONZ ZOSTAŁ 
ODRZUCONY. 
LE ZSRR I UKRAINY GŁOSOWA- 
LI PRZECIWKO WNIOSKOWL 


PRZEDSTAWICIE- | przez ekspertów medycznych wynika, 


eee e 
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Boleje z powodu wypowiedzi Piusa XII 


List prof. Wł. Raczkowskiego do redakcji „Głosu“ 
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Prawicowi socjaliści fińscy | 
nie żałują nabojów 
Proces 25 robotników w Kemi 


MOSKWA (PAP) Agencja TASS |od kuli pistoletu automatycznego, u= 
donosi z Helsinek, iż w Kemi rozpo- |żywanego przez policjantów. 
czął się proces przeciwko 26 robot- | Z ogłoszonych na procesie zeznań 
nikom, oskarżonym © „podżeganie | inspektora policyjnego Lampela, któ- 
do buntu“ i „udział w rozruchach“. |ry kierował działalnością policji w 

Akt oskarżenia powtarza w cało- | czasie wypadków w Kemi wynika, że 
ści zarzuty; które wysuwała w sto- | [qmpel otrzymał instrukcje dotyczą- 
sunku do strajkujących robotników |ce postępowania policji bezpośrednio 
w Kemi prasa burżuazyjna i socjal- |od ministra spraw wewnętrznych Ši- 
demokratyczna. Robotnikom zarzuca | monena. 
się, iż usiłowali zastosować przemoc | W ten sposób już w pierwszym 
w celu wywołania rozruchów. dniu procesu wyszło na jaw, że od- 

Z dokumentów przedstawionych | działy policyjne, które strzelały do 
bezbronnych robotników Kemi, dzia- 
łały za zgodą ministra spraw we- 
wnętrznych Simonena. 


że robotnik Pietila Feliks, który zgi- 
nął w czasie starcia z policją, padł 


Druzgocące zwycięstwo wyborcze komunistów 


Przed Kongresem Konfederacji Pracy we Włoszech 


RZYM (PAP). — W związku z wy- 
znaczonym na październik Kongresem 
Włoskiej Generalnej Konfederacji 
Piacy, we Włoszech odbywają się 


Dokumenty i świadkowie potwierdzają 


potworna zdratdę ks. ks. Gradolewskiego 
Hoszyckiego i reakcyjnej części kleru w Polsce 


Trzeci dzień procesu przeciw konfidentom gestapo 
Trzeci dzień rozprawy przeciwko | Polscy księża otrzymują od nas u- 


-gksiężom - agentom gestapo, toczą* 


CZEJ POLSKIEJ SIŁY ROBOCZEJ c: się,przed Sądem  Apelacyjnym 


— „TYSIAĄCLETNIEJ* RZESZY HI- 
TLERA. ; 

Główny oskarżony ks. Gradolew- 
ski faż w pierwszych dniach okupa- 
cji hitlerowskiej podpisuje „vołksii- 
stę”. „Miał on warunki przejścia do 
herrenvolku* — jak powiada, bo wła 
dał dobrze językiem niemieckim i n- 
rodził się pod Szczecinem. Udaje się 
do nuncjusza papieskiego w Berli- 
nie, Orseniego i po powrocie wiąże 
się ściśle z gestapo w Łodzi, któremu 
udziela informacji o stopniu lojaino- 
ści poszczególnych księży. Ciekawe 
byłoby ustalić jaki zwiezek zacho- 
dzi! między tymi faktami? Jakie in- 
strukcje dostał od Orseniego? 

W myśl rozkazów Himmlera gesta- 
po na podstawie informacji Grado- 
lewskiego mianuje proboszczów w 
okregu łódzkim. Specjalna deklara- 
cja lojalności decyduje o losach kasie 
ży. Patrioci, którzy odmawiają wspól 
pracy z gestano idą do obozów kon- 
centracyjnych, Gradolewscy i Ho- 
szyccy dostają tłuste prebendy. 

Już pierwsze zeznania świadków 
ks. Adamczyka, ks. Bielickiego, Ks. 
Żdżzrskiego dają obraz sylwetki ©- 
skarżonego ks, Gradolewskiego, któ- 
ry jeszcze przed wojną „by? nastro- 


w Łodzi. przyniósł szereg nowych ze 
znań świadków, obciążających oskar 
żonych i pewną, zaprzedaną okupan 
towi, część kleru. Z wypowiedzi tych 
wiadków w większości patriotycz- 
nych księży, prześladowanych przex 
hitlerowców za to, że nie chcieli iść 
na współpracę z okupantem, jak rô» 
wnież z dokumentów złożonych 
przez prokuraturę, wynika jasno, że 
chęć kariery skłoniła osk, osk. ks. 
ks, Gradolewskiego i Hoszyckiego i 
im podobnych do przejścia do obozu 
zdrajców ojczyzny.. 

Okol:czności ujawnione w czasie 
przewodu sądowego powodują 
wstrząsające wrażenie wśród publi- 
czności wypełniającej salę do ostat- 
niego miejsca. 


W dalszym ciągu swych zeznań 
osk. ks. Gradolewski oświadcza, że 
zarówno kuria biskupia w Łodzi jak 
i władze kościelne diecezji wrocław 
skiej wiedziały o jego zachowaniu 
się w okresie okupacji. 

Sensacyjne dokumenty: wyciąg 
z protokółu, z posiedzenia odbytego 
w siedzibie Ritlera „a poświęconego 
organizacji t. zw. Generalnego Gu- 
bernatorstwa oraz zarządzenia H:m 
miera, który w poufnym piśmie do 


jony proniemiecko, a już w 1939 r.qdowódcy policji i SS Wschód pou- 
odmawiał Polakom pociechy ducho-jicza tego ostatniego, w jak: sposób 
wej i sakramentów". Swój niecnygnależy organizować na terenach z3- 
proceder agenta piątej kolumny m-ggrabionych akcję werbowania Pola- 
prawiał więc jeszcze przed wojną ifgków do robót w Niemczech oraz jak 
owoc tej zbrodni ukoronował dzięk-Sprzeprowadzać akcję zbioru kontyn 
czynnym nabożeństwem bezpośred-ggentów po żniwach w 1942 r., — wy 
nio po wejściu wojsk hitlerowskichjjjaśniają, jakie zobowiązania wobec 
do Łodzi. okupanta musieli składać współpra 
Drugiego oskarżonego ks. Hoszyc-gcujący z gestapo duchowni i jak mu 
kiego „utwierdziły w słuszności jego steli je wykonywać, by nie utracić 
postępowania wypowiedzi biskupajgłask hitlerowskich „władców. Doku- 
Adamskiego i innych osób z wyższej ąmenty te mówią również w sposób 
hierarchii kościelnej o lojalności wogiawny i nie budzący wątpliwości o 
bec Niemców: korzyściach czerpanych przez tych 
Po wojnie ks. Gradolewski buszo- właśnie sprzedajnych księży. | 
wał czas pewien na Dolnym Śląskugj W prątokóle narady u Hitlera, pro 
mianowany administratorem parafii tokółowanej osobiście przez osławio 
w Dzierżoniowie, Mianowany zostałźnego M. Bormana, czytamy m. M.: 
przez administratora apostolskiegod Brzmi to twardo, jest jednak przy 
we Wrocławin na podstawie opiniifkązaniem życiowym: GG. jest pol- 
kurii biskupiej w Łodzi. skim rezerwatem, jednym wieikim 
Ciekawe, czy ta nominacja volks-$polskim obozem pracy. Także i Po- 
dentscha została uzgodniona z „bi-flacy ciągną z tego korzyści. Dbamy 
skupem wysiedleńców* Fringsem?fio ich zdrowie, troszczymy się, by nie 
Czy to miała być mianowicie dalszagwygineli z głodu ita, ? ie wolno nam 
okazja do działania w charakterzegich jednak podnieść na wyższy szcze 
agenta piątej kolumny rowizionistówśjbej, gdyż w przeciwnym razie staji 
niemieckich? by sic anarchistami i komunistami. 


trzymanie i mają za to dyrygować 
swoimi owieczkami w pożądany 
przez nas sposób. Księża będą przez 
nas opłacani i mają za to głosić ka- 
zanią, jakich my sobie życzymy. 
Księża muszą utrzymywać Polaków 
w spokoju, w ciemnocie i głupocie. 
Leży te w naszym interesie. Gdyby 
się bowiem podniosło Polaków na 
wyższy szczebel przestaliby być siłą 
roboczą, której potrzebujemy. Nie 


chcę — podkreślił fuehrer — by nie | bios, które 


miecki robotnik w normalnych cza- 


com księży — Himmler zaleca kā- 
tegorycznie: 

Należy używać szkół jako magazy 
nów — pisze Himmler — nie zaś 
kościołów, ponieważ przywiązuję wa 
ge do tego, aby nasi komisanci (księ 
ża) w swoich lokalach zebrań (koś- 
ciołach) mogli przemawiać do swo- 
ich owieczek w imieniu .Pana Boga 
1 przedstawiać im konieczność dostar 
czenia wyników żniw i pracy wy- 
łącznie jako przykazania nie- 
należy wypełniać pod 
groźbą kar piekielnych. — W dal- 


sach pracował więcej niż osiem go- | szym ciągu zarządzenia Himmler p! 


dzin — przypomina Martin Bor- 


sze: „Idzie mi zwłaszcza o to, iż spe 


man. Mimo to Polak pracujący 14 | cjalnie w tym roku trzeba pozyskać 


godzin musi zarabiać mniej niż robo 
tnik niemiecki“. 

Oto cele, którym mieli służyć ksie 
ża zatwierdzeni przez gestapo — mó 
wi prokurator. — Księża patrioci 
musieli albo ukrywać się, albo ginąć 
w obozach koncentracyjnych lub z 
ręki siepaczy. 

O tym jak księża mieli wykony- 
wać zadania wyznaczone im przez 
„fuehrera* najlepiej mówi tekst po- 
ufnego zarządzenia Himmlera, wy- 
słanego 18 lipca 1942 r. z Lublina do 
szefa policji i SS Wschód — ober- 
gruppenfuechrera SS — Kruegera. 

W zarządzeniu tym. które dotyczy 
organizacji akcji werbunkowej na 
roboty dó Niemiec į akcji ściągania 
kontyngentów po żniwach czytamy 
m. in. 

„Udzielam panu przede wszyst- 
k:m wskazówki, aby przy przeprowa 
dzeniu tych poleceń nie używać ani 
jednej osoby więcej niż dotychczas, 
która by należała bądź do narodu 
niemieckiego. bądź do partii — na- 
wet jeśli jest cudzoziemcem”. Jest 
mom życzeniem — pisze Himmler, 
— aby przy wykonywaniu tego zlece 
nia okazało się. że nie tylko Anglia 
potrafi przy pomocy małej grupy 
rządzącej, kierować wielkimi masa- 
mi ludzi, ale i my potrafimy to sa- 
mo. 

Aby zapewnić właściwy przebieg 
akcji i nie zrażać usłużnych Niem- 


Umaga, Czytelnicy! 


Na stronie 6-ej „Głosu“ — 
zmajdziecie dzisiaj Logogryf 


Nr 2 z cyklu rozrywek imysto 


wych, 
Zwycięzców czeka szereg wario 
ściowych nagród. 


dla tej akcji duchowieństwo, niektó 
rych bogatych chłopów i wpływo- 
wych właścicieli ziemskich, dla za- 
pewnienia właściwego przebiegu tej 
akcji i niezrażania usłużnych Niem 
com księży,” 

Himmler pisze ostro: 

„Zakazuję jak najostrzej zaostrza- 
nia stosunków przez jakiekolwiek f: 
nansowe lub inne szykanowanie, 
czy też małostkowe traktowanie ta- 
kich „zbieraczy żywności“ w- posz- 
czególnych wsiach. Kogo pozyska- 
my w pierwszym roku, tego mamy 
na zawsze, ponieważ będzie się oba- 
wial zemsty swoich sąsiadów i współ 
mieszkańców, a poza tym nie będzie 
chcial wypuścić z rąk pięknego do- 
chodu“. 

„Listu tego nie wolno odpisywać 
: robić żadnych wyciągów. Treść na 
leży podać zainferesowanym osobom 
— Niemcom usme. 

Odczytasa przez prokuratora treść 
tego doksmentu, zaopatrzonego w 
numer 132-61-62-638 wywołuje na sa 
li sadowej wstrząsające wrażenie. 

W piśmie tym nr. 132-p5 datowa- 
nym również w Lublinie w dniu 18 
lipca 1942 r. Himmler pisze m, m.: 

„Przy uzyskaniu sił roboczych i 
zbieraniu plonów należy już teraz 
wyzyskać. współpracę „poważanych” 
osobistości, cieszących się wśród lu 
dnośc: polskiej + ukraińskiej powa- 
żaniem i szacunkiem'. 

Precyzując bliżej, kogo rozumie 
Himmler pod mianem „powaążanych 
osobistości“ — pisze on dalej: „W 
przeważnej ilości wypadków tymi 
powzżanymi osobistościami będą du 
chowni — księża katoliccy. 

Należy zwłaszcza zainteresować 
księży finansowo, wykorzystując ich | 
znaną chciwość, 


(Dokończenie na str. 2-cj) 


zjazdy poszczególnych federacji związ 
ków zawodowych oraz izb pracy sku 
piających związki zawodowe w skali 
prowincjonalnej. Wybory do władz 
'naczelnych tych organizacji”przynio- 
sły druzgocące zwycięstwo komuni- 
stom. 4 

W BOLONII na Zjeździe Związku 
Zawodowego Pracowników Przemy- 
słu Poligraficznego i Papierniczego 
wspólna lista komunistów i socjali- 
stów uzyskała 87 proc. głosów. W 
skład Komitetu Centralnego tego 
związku weszło 23 komunistów į s0- 
cjalistów. jeden niezależny i jeden 
saraqalowiec. 

W WENECJI zakończył się Zjazd 
Federacji Pracowników Transportu 
Miejskiego. Na kandydatów komuni- 
stycznych padło 62 proc. głosów, na 
kandydatów socjalistycznych 29 proc. 
głosów. 

6 września zakończył się Zjazd 
Izby Pracy w TURYNIE — jednej z 
największych organizacji ae 
wych we Włoszech. Głosowanie przy 


niosło następujące wyniki: 119 tys. 
głosów (72 proc.) padło na komuni- 
stów, 36 tys. głosów (22 próc.) na so 
cjalistów. Jako delegatów na Kongres 
Konfederacji Pracy z ramienia turyń 
skiej Izby Pracy wybrano 30 komu- 
nistów, 9 socjalistów, 1 katolika, 1 sa 
regatowca i 1 niezależneqo. 

Uchwalona na Zjeździe rezolucja 
wysuwa nastepujące trzy główne 
punkty: walka o pokój, żądanie re- 
ferm strukturalnych, poparcie walki 
robotników rolnych. 

Na Zjeździe Izby Pracy w BARI ko 
muniści uzyskali 64 proc. głosów, 50 
cjaliści —— 29 proc, przedstawiciele 
pozostałych kierunków — 7 proc. 

W NEAPOLU na Kongresie Związ- 
ku Zawodowego Robotników Budo- 
wlanych, reprezentującego 600 tysię- 
cy członków, lista komunistyczna 
zdobyła 78 proc. głosów. Pozostałe 
głcsy padły na socjalistów, chrześci- 
jeńskich demokratów (którzy pozo- 
stali w Konfederacji Pracy) oraz nie 
zależnych. 


Naród koreański solidaryzuje się 


z decyzjami zwolenników pokoju w ZSRR 


PENJAN (PAP). — Prasa koreań- 
ska zamieściła szereg artykułów i o- 
świadczeń wybitnych działaczy spo- 
łecznych Korei Północnej, którzy wy 
rażają całkowitą solidarność z decy- 
zjami Wszechzwiązkowej Konferen- 
cji Zwolenników Pokoju w ZSRR. 

Przewodniczący ogólno-koreańskie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju Han 
Ser Ta stwierdza w swym oświadcze- 
niu, jź naród koreański popiera de- 


cyzje moskiewskiej Konierencji Zwo- 
lenników Pokoju, dlatego, że odpo- 
wiadają one w zupełności jego inte- 
resom. 

ZWIĄZEK RADZIECKI, KTÓRY 
ROZGROMIŁ NAJNIEBEZPIECZNIET 
SZEGO WROGA LUDZKOŚCI — FA- 
SZYZM, WAŁCZY O SZCZĘŚCIE CA 
LEJ LUDZKOŚCI I TWARDO STOI 
NA STRAŻY POKOJU. 


Województwo łódzkie przoduje 


w kontraktacji trzody chlewnej 


WARSZAWA (PAP) — Rozpoczę- 
te w lipcu br. kontraktowanie trzo- 
dy chlewnej na 1950 rok przebiega, 
jak dotychczas, bardzo pomyślnie. 

Plan za pierwsze 2 miesiące wy- 
konano w 166,3 proc. Najsprawniej 
odbywa się kontraktowanie trzody 
w woj. łódzkim, gdzie już 22 lipca 
br. wykonane plan na I kwartał w 
100 procentach, kontraktując 66 tys. 


Pomoc robotników brytyjskich 
dla patriotów greckich 


LONDYN (PAP) — Liczne orga- 
nizacje lokalne brytyjskich związków 
zawodowych zgłosiły ostatnio akce5 
do kampanii niesienia pomocy patrio 
tom greckim, walczącym z reżimem 
monarcho-faszystowskim. 

Związkowcy londyńscy 


sztuk tuczników. Obecnie w „wojew. 
łódzkim chłopi kontruktują ponad 
plan. 


KOMUNIKAT 


Uwaga, uwaga! 
SEKRETARZE ORGANIZACJI POD 
STAWOWYCH PZPR I KANDY- 
DACI NA III TURNUS ŁÓDZKIEJ 

SZKOŁY PARTYJNEJ, 


Zawiadamiamy, że otwarcie tur- 
nusu nastąpi w dniu 15 września, 
a nie 12-go, jak to było pierwot- 
nie przewidziane. 

Prosimy sekretarzy organizacji 
podstawowych o zawiadomienie 
zainteresowanych o zmianie ter- 
mintt. 

Zajęcia szkolne rozpoczynają się 
punktualnie o godz. 7.30 w czwar- 
tek 15 września w lokalu przy ul. 
Południowej Nr 65. 
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Tiiowcy i imperialiści 
wspólnicy dywersji 


—=s—— 


Ogłoszona nota polska do rządu 
Jjugosłowiańskiego ujawnia dalsze 
fakty zbrodniczej działalności kliki 
titowskiej. Do nieprzytomnej anty- 
polskiej nagonki w prasie į radio, do 
sabotówania stosunków handlowych 
g Polską, do zamknięcia Polskiego 
Biura Informacji w Belgradzie — 
wdrajcy belgradzcy dodali nową Kar- 
tę: nasyłanie szpiegów i dywersan- 
tów na terytorium Polski, 

Od pierwszej chwili powstania Pol 
ski Ludowej państwa imperialistycz- 
ne wysyłały na nasze ziemie szpie- 
gów, dywersantów | inspiratorów 
wrogiej, antypaństwowej działalno- 
ści, 
Na tę samą drogę wkroczyli, jak 
widać, zdrajcy titowscy. Coraz ściślej 
sze współżycie renegatów belgradz- 
kich z anglosaskimi imperialistami 
doprowadziło do całkowitej unifika- 
cji metod walki przeciwko obozowi 
pokoju. 

Już dawno stwierdziliśmy, że nie 
ma żadnej faktycznej różnicy miedzy 
„Głosem Ameryki“, a „Głosem Bel- 
gradu". Możemy teraz dodać, Że nie 
ma również żadnej faktycznej różni- 
cy między dywersyjno-szpiegowską 
działalnością anglosaskich imperiali- 
stów, a taką samą działalnością ich 
titowskich słurusów. I jedna 1 druga 
służą tym samym celom, tym sa- 
mym panom. za te same bodajże do- 
lary, które Tito otrzymał niedawno 
w postaci pożyczki amerykańskiej. 

Titowski szpieg Petrovicz przybył 


Na marginesie 
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De Gasneri prosi USA 
o kolenizacię... Wioch 


Podróżujący po swych ital- 
skich wiościach generalny admi- 
nistrator planu Marshalla 
Hoffman odwiedził niedawna 
Wenecję, gdzie spotkał się z pre- 
mierem de Gasperim. De Gaspe- 
ri nie miiał się czym pochwalić 
przed swym amerykańskim sze- 
fem. Sprawy na włoskim folwar- 
ku Wall-Street nie wyglądają 
bynajmniej różowo: gospodarka 
włoska trzeszezy wzdłuż wszyst- 
kich swojch szwów; przedsiębior 
stwa i fabryki zamykane są ma- 
sowo; robotnicy wyrzucani są ną 
bruk; masy pracujace cierpią co- 
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t] Aby jakoś kleić i łatać, po- 
! trzebne są dolary — i to w więk 
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WALKA CZEK EE DK s WAY 


szej ilości. Skąd ich jednak 
wziąć, skoro „pomoc marshal- 
lowska będzie w najbliższym ro- 
ku jeszcze skromniejsza, niż po- 
przednio, a zresztą Anglia rości 
sobie pretensje do lwiej części 
tych kredytów?.. De Gasperi 
długo myślał, myślał, wreszcia 
wpadł na taki pomysł kapitalny 

i genialny. > 
Jak wiadomo, w arsenale im- 
perializmu amerykańskiego 
obok planu Marshalla — istnie- 
je jeszcze plan Trumana, doty- 
czący „pomocy dla krajów go- 
spodarczo zacofanych". Już pod- 
czas rozmów rządu włoskiego z 
ministrem skarbu USA — Sny- 
derem, de Gasperi xzapropono- 
wał, by Amerykanie inwestowa- 
li poważniejsze sumy we Wio- 
szech, właśnie na podstawie te- 
go planu Trumana. Tę propozy- 

1 cję w tonie blagalnym 
| przedłożył de Gasperi Hoffma- 
| nowi, „Czy nie można by, zapy- 
| tał, é Włoch do rzędu 


zaliczyć 
„obszarów zaniedbanych“? 
f Włoch — Krzysztof Kolumb 
i odkrył paręset lat temu Ame- 
| rykę. Dzisiaj — rodak Kolumba 

— de Gasperi zabiega przypo- 
| chlebnie przed wysłannikiem 
| koncernów amerykańskich, pro- 
| sząc o zrównanie Włoch z... Afry 
ką środkową czy Nową Gwinsa. 
Zaś naród włoski, który dał ludz 
kości Dantego, Leonarda da Vin- 
| ci i Garibaldi'ego, ma możność 


, przekonać się, jak nisko upadła 

rządząca dziś we Włoszech kle- 

rykalno = kapitalistyczna reakcja. 
B 


. 


do Polski 1 rozpoczął zbrodniczą, an- 
typaństwową działalność jeszcze w 
marcu 1948 r, a więc na parę mie- 
sięcy przed rezolucją Biura Informa- 
cyjnego, która rzuciła pierwszy snop 
światła na wypadki zachodzące w 
Jugosławii. Titowski szpieg Petro- 
vicz rozpoczął swą działalność skie- 
rowaną przeciwko interesom naro- 
du polskiego wtedy, kiedy jeszcze kli 
ka titowska oficjalnie przyznawała 


się do sojuszu I przyjaźni z Polską, 

Ale było to już po tym, jak tifow- 
cy nawiązali kontakty z imperiali- 
stami zachodnimi i sprzedali im in- 
teresy ludności słowiańskiej w Ka- 
ryntii — co udowodniły niedawne 
noty radzieckie. Było to już po tym, 
jak titowcy zaczęli nasyłać prowoka- 
torów, szpiegów i dywersantów w 
szeregi bohaterskiej greckiej Armii 
Demokratycznej. Wysłanie więc Pe- 


Zasłużony przywódca klasy robotniczej Francji 


redaktor „Humanite* tow. Carrel 


piętnuje titowskich renegatów 


PARYŻ (PAP) Redaktor naczelny 
„Humanite* Carrel, który otrzymał 
od ambasadora jugosłowiańskiego w 
Paryżu zaproszenie do Jugosławii, 
odpowiedział przedstawicielowi Tito 
następującym listem: 

„Panie ambasadorze! Potwierdzam 
odbiór listu, w którym 
mnie pan do odbycia podróży do Ju- 
gosławii. Nie dziwi się pan niewątpli 
wie, że członek Francuskiej Partii 
Komunistycznej zhańbiłby się, przyj- 
mując jakiekolwiek zaproszenie od 
rządu, który stanął w przedniej stra 
ży prowokatorów nawołujących 
wojny przeciw Związkowi  Radziec- 
kiemu, od rządu, który lży i szkalu- 


zaprasza: 


je codziennie naszą gazetę, naszą 
partię komunistyczną i jej przywód- 
tów. j 

Proszę tedy, by zechciał pan zwró 
cić rządowi jugosłowiańskiemu zapco 
szenie, które był pan łaskaw mi prze 
kazać. W dniach, które nadchodzą, 
zamierzam poświęcić ewój czas wal 
ce o pokój, a nie stosunkom z grubą 
awanturników, którzy pracują dla 
wojny. 

Niech pan zechce, panie ambasado- 
rze, przyjąć zapewnienia mej wier- 
ności wobec sprawy socjalizmu, de- 


do |mokracji i pokoju, której bastionem 


jest Związek Radziecki, a którą rząd 
pański haniebnie zdradził”: 


ll Kongres Światowej Federacji 


Młodzieży Demokratycznej 
zakończył swe obrady 


BUDAPESZT (PAP), W czwartex 
wieczorem zakończył się tu w brater 
skiej atmosferze i przy niebywałym 
entuzjazmie II kongres Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, 
który trwał od 2 września, groma- 
dząc delegacje młodzieżowe z całego 
świata. 

Na wstępie końcowych obrad prze- 
wodniczacy Światowej Federacji Mto 
dzieży Demokratycznej — Boisson 
i sekretarz generalny kongresu — Ba 
czew podali do wiadomości skład no 
wego Komitetu Wykonawczego, który 
liczy obecnie ogółem 27 osób, zamiast 
— jak dotychczas — 19. 

Przewodniczącym Federacji 
ponownie: Boisson (Francja), 


został 
wice- 


przewodniezącymi; Michajłow (Z. 8. 
R. R.), Liao-Czen-Tse (Chiny), Fran 
cis Demon (USA), Dorthi (W. Bryta 
nia), Heizlar (Czechosłowacja), 
Dang (Indie). 

Sekretarzem generalnym Federacji 
został Włoch — Boccera, a stanowi 
ska sekretarzy obsadzono, jak nastę- 
puje: Berth (Australia), Kitty Hoock 
ham (W. Brytania), Romanowski 
(Zw. Radziecki), Morawski (Polska), 
Baczew (Bułgaria). 

Kongres przyjął przez aklamacj? 
proponowany skład komitetu i komi- 
sji rewizyjnej. Następnie przyjęto je 
dnomyślnie główną rezolucję Kong"> 
su oraz rezolucję, dotyczącą spraw fi 
nansowych Federacji. 


„Jugosłowiańskiego. ; 


trovieza nie było jakimś aktem od- 
izolowanym, lecz częścią całej kam- 
panii dywersji przeciwko obozowi po 
kojn. 


Nie dość na tym, że Petrovicz į jc- 
go kamraci zajmowali się szpiego- 
stwem na terenie Polski, próbowali 
oni jescze rozslewać wrogą propa= 
gande przeciwko rządowi polskiemu 
l naszym sojusznikom, przede 
wszystkim przeciwko ZSRR, którego 
zwyciętswu nad faszyzmem Jugosła- 
wia zawdzięcza swe wyzwolenie. Wy 
słannicy titowscy otrzymali jak wi- 
dać instrukcje, by jak najwierniej 
wypełniać rozkazy anglosaskich im- 
perialstów, by jak najgoręcej od- 
wdzięczyć się za judaszmwe srebrriki 
pomocy otrzymywanej od anglosa- 
skich bankierów. 

W tym samym czasie, w którym 
ogłoszona zostaje polska nota — Tito 
składa oświadczenie, że chętnie powi 
ta anglosaskich ekspertów i dorad- 
ców w Jugosławii. j 

Nie można, jak widać, odmówić 
faszystowskiej klice belgradzkiej 
swolstej konsekwencji — konsekwen 
cji dobrze wytresowanego kundla: 


skoro się już przeszło wraz z całym i 


bagażem do obozu imperializmu, nā- 
leży spełniać dla immerialistów naj- 
brudniejsze nawet roboty, włącznie 
z dywersją i szpiegostwem, włącznie 
z wrogą propagandą | sianiem o- 
szczerstw 1 fałszerstw, włącznie z, ca 
iym arsenałem przejętym od Goeb- 
belsa. 


Jasne jest, że odpowiedzialnością 
za małych Goebbelsów z Belgradu 
nie obciążamy narodów Jugosławii. 


Łączyła nas z nimi wspólna niedola |- 


okupacji, Łączyło nas potem wspól- 
ne wyzwolenie przez Armię Radziec- 
ką. Jasne jest, że nie ich obciażamy 
winą za antypolską działalność agen 
tów renegatów titowskich. Przeciw- 
nie, uważamy, że zdradziecka szajka 
belgradzka jest wspólnym wrogiem 
ząrówno narodów Jugosławii jak i 
narodu polskiego. Uważamy, że para 
liżowanie i demaskowanie wrogiej, 
antypokojowej, proimperialistycznej, 
antyradzieckiej i antypolskiej dzia- 
łalności titowskich faszystów leży w 
najlepszym interesie wszystkich na- 
rodów miłujących pokój, włącznie z 
narodami Jugosławii, 

Zdradziecką klikę titowską otacza 
dziś nienawiść narodu polskiego i 
wszystkich narodów miłujących po- 
kój — w tej liczbie także i narodu 
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Długie kolumny żołnierzy polskich — opuszczonych 
i zdradzonych przez dowódców — szły 
do niemieckiej niewoli... 


Grzmot dział, dobiegający od stro- 
ny Ozorkowa i Głowna nie usta- 
wał przez cały dzień. Niemcy 
stroili miasto flagami. Wydano z 
pomocą volkadeutschów i renega- 
tów pierwszy numer gadzinowej 
„(Gazety Łódzkiej”, w której przed 
wcześnie — obwieszczono o zdoby- 
ciu Warszawy i całkowitym pogro- 
mie polskich armii, 


Przed sklepami — stały cięża- 
rówki niemieckie, na które łado- 
wano bez przerwy „zdobyte”* za- 
pasy towarów i artykułów spożyw= 
czych. Ładowano zaś w tak szyb- 
kim tempie, że sądzono powszech- 
„nie, iż istnieje możliwość odbicia 
Łodzi przez pułki poznańskie, wal- 
czące pod Ozorkowem i Głownem, 
o kilkanaście kilometrów od Łodzi. 
Jednakże krew żołnierzy polskich 
hezbronnych w porównaniu z u- 


Dokumenty i świadkowie potw: 


ćrdzatą GRY © 


potworną zdradę ks. ks. Gradolewskiego 


Hoszyckiego i reakcyjnej cześci kleru w Polsce. 


Trzeci dzień procesu przeciw. koniicen(fom gestapo 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Jest więc rzeczą słuszną i właści- 
wą, aby tym poważanym osobom, 
(zatrudnionym przy werbowaniu ro- 
| botników i zbieraniu plonów wy- 
| nagrodzić ich „straty“ w sposób, 
(który zostanie określony. 
| Sposób zużycia tych sum pienięż- 
| nych, które nie ulegają opodatko- 
| waniu, jest wyłączną rzeczą tych po 
|ważanych osobistości ostrzega 
| Himmler swych podwładnych. 
| Przygnębienie obu oskarżonych 
ironie w dalszym ciągu w miarę 
;składania zeznań przez zawezwa- 
,nych na rozprawę świadków. 
| Jako pierwsze zeznają ob. ob. Zy- 
bert Helena i Krajewska Zofia z Pa 
,bianie. które za słuchanie audycji 
|radia londyńskiego przez długi czas 
| przebywały w wiezieniu i obozie kon 
| centracyjnym w Ravensbriick. Oby- 
„dwie stwierdzają, że ną przyjęciu u 
' Niemców Kellerów, u których słu- 
i chano. angielskiej radiostacji — obe 
leny był również osk. ks. Hoszycki. 
'Znały go bardzo mało pod mianem 
l brata „Jacka“, Skąd u oskarżonego 
| znajdowały się ich fotografie, nie 
| wiedzą. ` 
| Następny ze świadków, ks. Adam- 
iczyk — stwierdza, że oskarżonego 
ks. Gradolewskiego zna z semina- 
rium duchownego, do którego oby- 
dwaj uczęszczali, Po powrocie z obo 


zu koncentracyjnego, do którego był 
wywieziony przez Niemców — ks. 
Adamczyk dowiedział się będąc w lu 
tym 1045 r, w kościele św. Krzyża 
w Łodzi od dwóch służacych na ple- 
banii oraz od wiernych, że ks. Gra- 
dolewski odmawiał sakramentów „fa 
kim, co nie nosili swastyki”, jak rów 
nież wypędzał Połaków z kościoła. 
„Jedna ze służących mówiła mi— 
stwierdza świadek, ks. Adamczyk — 
że Gradolewski współpracował z gre- 
stapo, a nawet chodził w mundurze 
gestapo. Wobec takich słów, uważa- 
łem za obywatelski obowiązek zawia 
domienie władz polskich o postępo- 
waniu ks. Gradolewskiego i zażąda- 
nie przeprowadzenia dochodzenia”. 
Ks. Gradolewski w Ksawerowie, 
gdzie pełnił przez jakiś czas funkcje 
proboszcza, prowadził robote pronie 
miecką, tak, że po przeniesieniu x0 
do Łodzi, Niemcy ksnwerowscy szy 
kanowali nowego proboszcza — Pola 
ka. Gradolewski — mimo, że nie miał 
nominacji od ks. biskupa, a probosz= 
czem parafii św. Krzyża w Łodzi był 
dożywotnio ks. prałat Baczek (zamor 


|dowany w obozie) — jeszcze za życia 


tega ostatniego ogłosił s samowal 
nie proboszczem. 

Od ks. Białeckiego, który sam był 
volksdeutschem i został za zdradę na“ 
rodu zastrzelony z wyroku organiza 


cji podziemnej, świadek słyszał, że 
Gradolewski „zaszedł za daleko we 
współpracy z gestapo”. 

Następny ze świadków, ks, Bielie- 
ki znał oskarżonego ks. Gradolewskie 
wo również z czasów studiów w semi 
narium duchownym, a następnie :e 
wspólnej pracy duszpasterskiej w pa 
rafii św. Krzyża w latach 1938-1941, 
gdzie przebywał z nim razem o 
chwili wywiezienia do Dachau. 

Świadek stwierdza, iż Gradolewski 
bezpośrednio po wkroczeniu Niem- 
ców do Łodzi odprawił dziekczynne 
nabożeństwo, a w kancelarii parafii 
nakazał wywieszenie portretów Hi- 
tlera. 

Zgłaszającym się o radę do ks. 
Gradolewskiego wiernym, których naj 
bliżsi zginęli w obozach koncentracyj 
nych, oskarżony cynicznie odpowia- 
dał, że w obozach hitlerowskich nikt 
nie ginie. 

Jako ostatni na sesji przedpołu- 
dniowej składał zeznania powołany 
przez obronę świadek — kanclerz 
łódzkiej kurii biskupiej — ks. Jan 
zdżarski, Zna on oskarżonego ks. 
Gradolewskiegó od roku 1927 — kia 
dy oskarżony był jezo uczniem w se- 
minarium duchownym. 

Po wkroczeniu Niemców do Łodzi, 
ks, Zdżarski jako kanclerz kurii bł- 
skupiej sam załatwiał wszelkie spra 


wy z władzami niemieckimi, Oskarżo 
ny był delegowany do załatwiania pe 
wnych spraw, tylko w ściśle określo 
nych konkretnych wypadkach. 


Do odstępstwa od narodowości pol 
skiej, jak zeżnuje świadek, żadnego z 
księży, nie nakłaniał. Ks. Zdźarski 
stwierdza dalej, że wiadome mu by- 
ło, iż osk. ks. Gradolewski już w o- 
kresie przedwojennym był nastrojony 
filoniemiecko. W czasie jednego z ka 
zań, wygłaszanych przez oskarżone- 
go po niemiecku, doszła w kościele 
do zajść, spowodowanych przez wzbu 
rzoną ludność polską. 


Świadek stwierdza, że oskarżony 
odmawiał Polakom pociechy  ducho- 
wej i sakramentów. Świadek zeznaje 
też, że wiadome mu było o podróży 
oskarżonego do nuncjusza Orseniszo 
w Berlinie, 

Na pytanie prokuratora, dlaczego 
wiedząc o zachowaniu się oskarżone- 
go, ułatwiano mu ukrywanie się na 
Ziemiach Zachodnich, świadek odno- 
wiada, że nie potrafi tego wytłuma- 
czyć, stwierdza jedynie, że oskarżo- 
ny otrzymał od kurii łódzkiej za- 
świadczenie, na podstawie którego ad 
ministrator apostolski we  Wrocła- 
wiu przydzielił oskarżonemu  para- 
fię w Dzierżoniowie. 

Rozprawą trwa. 


zbrojonymi po zęby zbirami faszy 

stowskimi lała się na próżno i po- 
moce angielsko-francuska nie nad- 
chodziła... 


W nocy grzmot armat wzmógł 
się. W Marianowie — wiosce po- 
łożonej na skraju miasta — na li- 
nii Zgierz — Aleksandrów — po- 
jawiła się czołówka polskiego od- 
działu, który minął Ozorków 1 
wdarł się głęboko między pozycja 
niemieckie. Był to ostatni zagon 
Wojska Polskiego w okolicach Ło- 
dzi w trakcie kampanii wrześnio- 

"wej. 

Zaszedł przy tym  charaktery- 
styczny wypadek — oto oddziały 
niemieckie, którym Polacy Wym- 
knęli się z „sieci“ — strzelały na~ 
dal, atakując sztab armii von Blas- 
kowitza, rozlokowany w willach za 
zgierskim lasem. Dopiero gdy po- 
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|" cisk niemiecki, po przebiciu kilku 


ścian — upadł na środku pókoju 
zajętego przez generałów 
stwierdzono pomyłkę i zaprzestano 
ognia. Niemcy na tym odcinku 
przez kilka godzin walczyli sami 
x sobą, kładąc gęsto trupa. 


Tak wyglądało „odbicie Niem- 
com Łodzi* przez armię generała 
Bortnowskiego, które tyle radości 
przysporzyło całemu krajowi. Tym 
czasem łodzianie, którzy kilka dni 
temu uciekli do stolicy, wysyła: 
już masowo pocztówki i listy do 
„odzyskanej Łodzi”. Listy te nigiy 
już do adresatów nie dotarły. 

Pułki poznańskie, po kilku dniach, 
poczęły wkraczać do Łodzi, nieste- 
ty jednak, bez broni, Odtąd juź 
długie sznury jeńców ciągnęły uli- 
cami miasta, jeńców, z którymi 
pod groźbą śmierci dziełono się o- 
statnią nieraz kronzką chleba. 

b sh s 

Nad Łodzią zaległa złowroga ci- 
sza, wróżąca tysiącom ludzi śmierć 
od pałek, śmierć w krematoriach i 
obozach śmierci. Pięć i pół roku 
trwałą gehenna miasta, „prze- 
chrzczonego' początkowo na 
„Lodz“ a potem na Litzmann- 
stadt“. Krwawy kat Polaków -— 
Greiser zapewniał po stokroć ra- 
zy, że tak już ma pozostać na wie- 
ki wieków, 


* ng +4 
Aż minęły lata niewoli. Na uli- 
ce wyniszczonego miasta wkroczył 
znów żołnierz polski, który u boku 
Armii Czerwonej odbył długi, żmu- 
dny i krwawy marsz spod Lenino, 
by wyzwolić w końcu Polskę spod 


barbarzyńskiej i okrutnej t 
hitlerowskiej, A (gą 


Prsietad J.8. 
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— A teraz słuchaj, co ten porucznik zrobił. Gdy wyruszyliś- 
my nań, zajmując naszymi łodziami znaczną część laguny i dmąc 
w muszle, opuścił statek w małej łódce z trzema czarnymi, wio- 


słującymi co sił ku kanałowi. 
rucznik był szalony, 


To świadczy również, że ów po- 
gdyż rozsądny człowiek nie wyszedłby na 


peme morze w tak malej łódce. Burty jej niespełna na cztery cale 


sterczały nad powierzchnią. 


obsadzonych przez dwustu młodych wojowników. 


Pognało za nim dwadzieścia łodzi, 


Robiliśmy pięć 


sażni, gdy tymczasem w'oślarze białego z trudem zdos*ywali się na 


jeden. j 
rabinem w ręku i strzelał ciągle. 


mimo to, gdyśmy się zbliżyli, wielu z nas poranił i 


Nie miał szans na ocalenie; był szalony. Stał v łodzi z ka- 


Nie był dobrym strzelcem. Po- 
pozabijał. Zresz- 


tą nic w ten sposób nie wskórał i w naszych oczach cała ta za- 


cięta obrona na nic się nie zdała. 


Pamiętam, że przez cały czas 


palił cygaro. Gdyśmy podpłynęli 


ma jakie czterdzieści stóp i decydująca chwila się zbli: tła, puszcza- 


jąc karabin, zapalił od cygara nabój dynamitowy i rzucił go na 
nas. Zapalał wciąż i rzucał je na nas bardzo szybko jeden po 
drugim. Teraz wiem, że musiał porozszczepiać lonty j powsadzać 
w nie główki od zapałek. gdyż naboje wybuchały bardzo prędko. 
Zresztą lonty były krótkie. Cza- 
sami naboje wybuchały w powie- 
trzu, ale najczęściej w łodzi, nisz- 
cząc ją doszczętnie. Z dwudziestu 
łodzi połowa uległa wysadzeniu w 
powietrze. Nasze czólno również 
poszło w kawały i tak:ż los spo- 
tkał dwóch moich sąsiadów. Na- ` 
bój padł między nimi. Inne ło- 
dzie zawróciły do ucieczki. Wów- 
czas porucznik wrzeszcząc: „Yah, , 
Yah! Yah! zawrócił i zaczą! 
nas gonić. Znowu chwycił z” 
karabin i wielu zginęło od ran 
zadanych :w plecy. A  przeż 
cały ten czas czarni jego 
wioślarze nie ustawali ani na chwilę. 
matem, mówiąc. że to był piekielnik, 

Nie koniec na tym. Przed opuszczeniem szkunera podpalił go, 
złożywszy w jednym miejscu cały zapas prochu, dynamitu ! wszel- 
kiej amunicji — tak aby wszystko razem wybuchło. 

Kilkuset naszych zajętych gaszeniem ognia, wyleciało w po- 
wietrze wraz ze statkiem. W ten sposób utraciliśmv cały łup, 


Widzisz więc, nie skła- 


którego zdobycie kosztowało nas daleko więcej ludzi, niźli wy- 
nosiły straty nieprzyjaciela. Nawet teraz, na starość, miewam 
c'eżkie sny, w których słyszę okrzyki tego porucznika: „Yah! Yah! 
Yah! Słyszę jak woła grzmiącym głosem: „Yah! Yah! Yah!“ 


Porucznik w swej małej łódce yydostał się przez kanał i wszys- 
cy sądziliśmy, że zginął, bo jakże taka mała łódka z czterema 
ludźmi załogi mogłaby utrzymać się na oceanie? Minął miesiąc. 
Aż rabtem, pewnego poranku, między dwoma szkwałowymi desz- 
czami, w lagunę wżeglował szkuner i stanął na kotwicy przed 
samą naszą wioską. Król i wodzowie po długiej naradzie posta- 
nawili zdobyć szkuner za dwa, trzy dni. Tymczasem, jak zwy- 
kle udając przyjaźń, ruszyliśmy ku statkowi w łodziach nałado- 
wanych sznurami kokosów, drobiem i świniami. Lecz gdy już 
łodzie nasze dobiegały burty, statek przyjął nas ogniem, a kiedvyśmy 
zawrócili w ucieczce, porucznik, który sam usiadł w małej łódce, 
sk-cząc i tańcząc po wyżce, wielkim głosem począł wołać: „Yah! 
Yah! Yah!“ 

Po południu biali ludzie wylądowali w trzech małych łodziach, 
Sz:i wprost na wioskę, strzelając do każdego, kogo zoczyli, -Strze- 
lali nawet do drobiu i świń. ; 

Ocaleliśmy uchodzac w czółnach na lagunę, skąd widzieliśmy 
pożar naszej wsi, Pod wieczór napłynęji ludzie z Nihi, osady w 
pobliżu kanału Nihi na północo-wschodzie. Były to również nie- 
doLitki; osada ich została spalona mrzez drugi szkuńer, który 
wobłynał rzez kanał Nihi. 
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dla więźniów sanacyjnych 1935 | ną ziemię. dosz; ; 
roku najstarszy więzień politycz | szawy, do której chciał przedrzeć 


ny Polski, komunista Marian Bu- | się przez emieckii 
czek, przez 16 lat gnębiony w | wojsk, do Warszawy, której chciał 
bronić. 


burżuazyjno - obszarniczych wię 
zieniach, stał się sztandarową 
postacią, Wołano o jego uwolnie 
nie, jego imię nie schodziło ze 
szpalt rewolucyjnej i jednolito- 
frontowej prasy. 


Buczek t ruch, który on repre 
zentował był jednak zbyt 
niebezpieczny dla sanacyjnych 
rządów, które uporczywie broni- 
ły swych egoistycznych klaso- 
wych interesów. Nie wypuszczo 
no go na wolność, ani wtedy, ani 
w dniach wrześniowych. Straż 
więzienna w popłochu opuszcza- 
jąca korytarze więzienne nie za 
pomniała o jeszcze jednej pod- 
łości, zamierzała wypełnić jesz- 
cze jedno mordercze zlecenie. 


Obok tablicy z kluczami zo- 
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Wieść o bohaterskiej śmierci 
Mariana dotarła do stolicy w 
chwili, gdy lud Warszawy wal- 
czył, w Robotniczych Batalionach 
Obrony. Stała się ona bodźcem do 
jeszcze bardziej zaciekłej walki z 
hitierowskimi hordami Z Mokoto 
wa, z „centralniaka* formowały 
się grupy komunistów. Na czele 
kroczą: Edward Ochab i Aleksan- 
der Szelaug, Makowiecki, Leon 
Rajski, Chlebowski, Gostyński. 
Dzięki pomocy towarzyszy tram- 
wajarzy przyjęto ich do 19 kompa 
nii robotniczej, Trzeba było nie- 


jp nace miasta, setki tysięcy 


uciekinierów, świst bomb 
lotniczych, chaos, panika, zdrada, 
Coraz częściej ochrypłe,monoton- 
ne: „Uwaga! Uwaga nadchodzi!”*. | że Niemcy dokończą dzieła, któ- 
Nawoływania do spokoju, zarzą- |rego rząd Becka i Składkowskie-| W kwietniu 1939 r. spotkałem się 
dzenia siejące zamęt, niekończące | go, uciekając dokończyć nie zdą- |z Marianem Buczkiem u lekarza w 
się ostrzeżenia. Ostrzeżenia w | żył. ; więzieniu w Rawiczu. Maniek — jak 
chwili, gdy wszystkie polskie ar- nazywano Buczka — starosta więź- 
mie tyły aF A NA gdy ee toczy się już o Rawicz. |niów politycznych, w ciągu kilkuna- 
zdradziecki rząd zbliżał się do u- | 09 dowództwem Buczka więź - |stu minut żywo, w sposób lapidarny, 
pragnionej rumuńskiej granicy, | 8 łamią kraty, nie myślą o |jasny, jemu tylko właściwy wyłożył 
gdy naród Z0dtał aam, „GZEAKABY tym, że nareszcie wychodzą z stanowisko „Komuny" wobec zbliża- 
p T E E y ~ -w«!|więzienia, myślą o tym tylko, by |iącego się napadu hitlerowskiego na 
PZCRODY, ZOPALZOY, chwycić za karabin i stanąć w |Polskę. 
obronie ojczyzny. Wojna, która| „Nie chodzi mi tylko o zdemasko- 
się toczy jest wojna sprawiedli - |wanie polityki sanacyjnej wobec nie- 
wą. W boju tym polskich komuni |bezpieczeństwa hitlerowskiego, lecz 
stów zabraknać nie może. Razem |chodzi mi przede wszystkim 0 to, a- 
ż oddziałem wojska walczą z|by< Taz jeszcze  zadokumentować 
przeważającym wrogiem, razem |020 masami pracującymi, że my, 


s j g ETAN 4 EŃ + komuniści, zawsze byliśmy i jesteś- 
wszystkich sił w jednolitym, ludo | z żołnierzami opuszczają miasto. my terka tor EAn ALAMI WAIK O AEk 


_ wym froncie, do przeciwstawienia | by nazajutrz do niego powrócić interesy, wałki o niezawisłość i nie- 
się zdradzieckiej polityce Becków | w bohaterskim natarciu. Buczek, |podleglość, o Polskę Ludową. Napi- 
„m Śmigłych, dó stawienia czoła | szybko zyskuje pesłuch wśród żoł |sałem w moim imieniu oraz w imie- 


mego faszyzmu, napis: „W tych 
celach są komuniści*. Sadzono, 


W tych dniach pełnego wyrazu 
nabrały inne ostrzeżenia. ostrzeże 
nia, w których jedna tylko Ko- 
munistyczna Partia z podziemia 
wskazywała na zgubną drogę sa- 
nacji. nawoływała do skupienia 


| 


hitlerowskiemu  nmiebezpieczeń- | nierzy i staje na ich czele. Pozba- |niu całej „Komuny* rawickiej, że 
stwu wieni dowództwa. czują nieomyl- |chcemy bronić kraju przed grożącym 

1 41 Ę , | nym instynktem, że w tym szczup |napadem hitlerowskim”. 
j «al R A iym, opanowanym cywilu o gore-| „Komuna“ zaofiarowała  całomie- 
$ 5 JEJ zzo. jących, ciemnych oczach tkwi wiel |sięczną pomoc MOPR  (Międzynaro- 


gardy starano się zagłuszyć mu- 


RACJE f NE i Ż i i iędzie. |dowa Organizacja Pom. Rewoluejo 
rami więzień. (Najlepszych jej ka siła, że on ich nie zawiedzie. |dowa Organizacja ocy Rewoluej 


nie zdradzi, jak aci. nistom — nielegalna organizacja 0- 
synów — patriotów — komuni- T e piekująca się EN polityskdy: 
stów osadzanó za drutami obo-| Szosą Łowicz — Warszawa ma- |mi) na rzecz Funduszu Obrony Na- 
zów. Ale i wtedy najwierniejsi | szeruje zdziesiątkowana kompania |rodowej. Troska Mańka o losy na- 
synowię ojczyzny, łączący, jej u-|z Rawicza, obok gromadka cywi. |3zej niepodiezłości była tak wielka, 


miłowanie „ze. sprawą «wolnościj lówi Na czele kroczy Marian Bu- | wywody tak, żarliwa że. się natfch-, 


wszystkich narodów, nie milkli. | czek. Jest dziewiaty dzień wojny, | miast przyłączyłem do jego akcji — 
Wołali przez kraty, swą posta- | dziewiąty dzień września. Docho- |350} „Komuny“, zgłaszając również 
wą dawali wzór bezprzykładne- | dzą do Ożarowa. Warszawa już | |/% gotowość do natychmiastowego 
„go, ofiarnego patriotyzmu. Skro | blisko, Warszawa, której lud chce M FAREA z TO au Eto s 
mne więźniarskie złotówki skła- bronić, do której śpieszą zę wszy- REKE o jęki 
dali na Fundusz Obrony Narodo | stkich stron, ci którzy chcą wal- istara Mosdeżii jabelakiego otruć 
wej, deklarowali swój czynny u- | czyć z najeźdźcą. rety — Mariana Buczka, 


O * z faszystowskim Nagle z ciemności wykwitają | Siedziałem w następnej celi w 34- 
ogniem pociski. Rozterkotały się |siedztwie Mariana, xtóry ustawicz- 
WW tragicznych dniach wrześ- | karabiny maszynowe. Niemcy są|716 dzień w dzień, przy pomocy 
niowych z warszawskiego | w miasteczku, ostrzeliwują tłum paein wia ROA 
i wyi s | 4 r sal» s 
„eentralniaka*, z ponurych mu- | idący szosą, I znów powtarza się Ojczyzuę, gorącym swymi. pałriotyz. 
rów Rawicza, Wronek. Fordonu | historia Rawicza, Buczek obejmu- Kiem wpódczał i zasrzewał każi 
wyrwała się zza krat, by walczyć | je dowództwo nad opuszczonymi |g5 wadki ze zbliżającym si RIKA 
z najeźdźcą. ZENERA; ofiąT- | żołnierzami. Padają rozkazy, moc pieczeństwem hitlerowskim. r 
ħa armia wczorajszych w1ięZ-|ny dźwięczny głos nawołuje do - i 
niów, Pragnęli oni chwycić za | formowania edo bon Bu- Maa OR aż Ap D „ów 
karabiny, by bronić sprawy, dla | czek opracowuje plan działania, wasi stacjątkóśeiową <A PREA gh 
której poświęcili całe życie. przydziela towarzyszy do poszcZe- |rian pierwszy spośród nas odczuł 
Wśród nich. jak symbol, jak gólnych oddziałów, gdyż jest ich |wagę wydarzenia. Jakby sam ranio- 
śpiżowy posąg wyrosła bohater- | Pewien, gdyż wie, że oni nie ule- ny przekazał nam swój ból przez 
ska sylwetka niestrudzonego bo- | SA ewy Rozmawia k Roma- if rę A , Rano; R: 
z, a z nem Sliwą, formuje tyralierę, or- |dzieliśmy się oficjalnie co się stało. 
jownika o niepodległość i wyzwo ganizuję ogień artyleryjski. Nad Naczelnik więzienia, sadysta, „boha- 
lenie społeczne, o lepszą przysz- | ranem Niemcy wycofują się, prze |ter" wobec więźniów politycznych, 
łość narodu polskiego i klaśy ro- | noszą dalej gniazda karabinów ma RE Ś a tofu eyes Ea 
i ; Y je P, kradnąc co cenniejsze dè- 
poten sylwetka: Mariana Bu. | szynowych, pozyty więźniów. Zastępca naczelni- 
< O świcie 10 Września poszedł ka tego samego dnia zwiał wraz z 
Buczek w swój ostatni bój |Erupa „satrapów „ ssnacyjnych „pa. 
7 Pa j ç É ; . 
4 ojczyznę, S wyzwolenie klasy TO | Pozostali tylko ci spośród straży wię 
otniczej. Podczolgawszy się do ziennej, którzy byli bądź to zasko- 
stanowiska niemieckiego poder- |„_->; ei PRA z 
Znała go cała polska klasa robo- war aja M i phi czeni tym, co zaszło, bądź też goto- 
tniczajikochsia: sranowkla Ceni „SIĘ, by rzucić granatem w po wi służyć w niemieckiej administra- 
d zh i + | zycję nieprzyjaciela, Przeszyty se cji więziennej. 
ła. W czasie walki o amnestię rią z automatu runął na skrawio-| 1 września, w południe, na rozkaz 
Marlana Buczka, wyważyliśmy drzwi 
Odb d ik w S li al sy i pany A ochy 
w którym przechowana była odzie 
u owg pomn! OW to Icy cywilna, Ubraliśmy się i czwórkami, 
x r; w sposób zorganizowany, według 
$ wskazówek Mariana, opuściliśmy wię 
zienie rawickie. Na czele naszej gru- 
py stali: Marian Lampe i Nowotko. 
Przy bramie więzienniej spotkaliśmy 
grupę ludności rawickiej. Zaimpro- 
|wizowaliśmy wiec, na którym prze- 
mawiali tow. tow. Naszkowski i Kol- 
[ski. Zakończył się on okrzykami: 
„Precz x najeźdźcą hitlerowskim! 
jNiech żyje Polska Niepodległa! Do 
obrony!“ Przyłączyliśmy się wszyscy 
do rozpaczliwie walczących żołnierzy 
polskich. Marian Buczek wskoczył na 
czołg, zagrzewając czołgistów pol- 
skich do nieugiętej walki. Niestety! 
|-—- wobec kolosalnej przewagi czol- 
gów niemieckich zostaliśmy od razı 
odparci pod Poznań. W czasie odwro 
tu straciłem Mariana z oczu. Spot- 
kałem się z nim ponownie 3 wrześ- 
nia na szosie Warszawa — Poznań; 
był niebywale strudzony, lecz gore- 
jący niewyczerpanym żarem walki. 
Nekani ustawicznie przez lotnic- 
Z R zj d | two i desanty hitlerowskie dotarli$- 
Przystępiono już do prac nad odbud ową pomnika Mickiewicza. Na zdje- Jaz do Łowicza. Odtąd nie można 


ciu ustawione rusztowanie przy cokole pomnika na Krakowskim Przed- |już było iść w dzień. Wojsko nasze 
mieáo} rozbite na male gruby wraz z wal- 


Znany on był nie tylko robot- 
nikom lubelskim. wśród których 
żył, wychował się i pracował. 


w 


4 zg —. 


Nie doszedł do War- | lada torteli | podstępu, 


aby do- 
puszczono ich do walki z wro- 


pierścień niemieckich | giem. Karabiny wydano im wte- 


dy, gdy sytuacja była już zupełnie 
beznadziejna Dowództwo szyko- 
wało się do kapitulacji. bano się 
o tym powiedzieć żołnierzom z Ro 
botniczych Batalionów. 


Robociarskie i chłopskie żołnier 
skie ręce zaciskały się w pięści, 
chcieli walczyć do ostatka. do o- 
statniego naboju. do ostatniego 
żołnierza. 


arian Buczek, który pozostał 
na szosie ożarowskiej, był 
dla nich przykładem, hył wzorem 


patrioty, wzorem niezłomnego bo- 
jownika o Polskę Ludową i spra- 
wiedliwą. Tak, jak on walczyli 
o Polskę robotniczo - chłopską, o 


czącymi cywilami ukrywało się w 
ciągu dnia w lasach, „Byleby do War 
szawy dotrzeć“ — podnosił nas na 
duchu Buczzk. Tam lud pracujący 
wbrew tchórzom sanacyjnym organi- 
zuje skuteczną obronę. 


8 września w nocy — nieopisany 
tłok na szosie z Błonia do Warsza- 
wy. Wojsko nasze, przeważnie z Po- 
znania, wraz z nieszczęśliwymi u- 
chodźcami w bezładzie przeciągało 
szosą do Warszawy, Artyleria, pie- 
chota, tabor konny i motorowy — 
wszystko razem pomieszane. Tragicz 
ną sytuację pogłębiało jeszcze to, ze 
drogę ostrzeliwali ukryci w ciemno- 
ściach dywersanei hitlerowcy. Pod 


Ołtarzewem ostrzeliwano nas z cięź- 
kich karabinów maszynowych i gra- 
natników, O godz. 11 w nocy siłą o- 
gnia doszła od szczytu. Szybko rosła 
ilość zabitych i rannych. O pomocy 
rannym, o uspokojeniu oszalałych ku 
ni nie było nawet mowy. Dokoła roz- 
dzierające jęki i krzyki. Nie wiado- 
mo kogo słuchać — nie ma dowód- 
ców. Tylko tak doświadczony w róż- 
nych walkach i tak gorąco pragnący 
walki znajeźdźca człowiek, jakim by 


| Polskę mas ludowych. Wiedzieli, 
że niezawisłość może ojczyźnie za- 
pewnić tylko klasa robotnicza na 
czele mas pracujących. że jedy- 
nie ta droga, droga przyjaźni z 
ZSRR, po której prowadzili iqh 
komuniści była właściwa, była 
słuszna. 


omunista Marian Buczek, se- 

tki i tysiące innych komuni- 
stów, robotnicy i chłopi i inteli- 
gencja pracująca, którzy w tragicz 
nych dniach wrześniowych stanęli 
w obronie ludu polskiego, dowie- 
dli, jak głęboko tkwiła w nich mi- 
tość do ojczyzny, jak bardzo umi- 
łowali swój kraj i tradycje rewolu 
cyjnej walki polskiego proletaria 
tu. W dniach wrześniowych i póź- 
niej w latach okupacji, w oddzia 
łach partyzanckich i w szeregach 


Marian Buczek, mógł opanować sy- 
tuację. 


Silnym, donośnym głosem rozkazał 
Buczek zatrzymać tabor konny wrez 
z innymi jednostkami i stangł na 
czele walki. Znalazło się kilka poló- 
wek, które okopały się nader szyb- 
ko, otwierając ogień do gniazd de- 
santu niemieckiego. Z okrzykiem „Za 
Polskę! Naprzód!“ — ruszył Buczek 
na czele szybko rozwijającej sie ty- 
raliery. Sytuacja została opanowa- 
na, zaprowadzono porządek. Natar- 
cie nasze rózwija się pomyślnie — 
powoli, lecz systematycznie. Mimo 
dużych strat w rannych i zabitych, 
| liczbowo szeregi nasze — dzięki przy 
łączeniu się coraz nowych ludzi, woj- 
skowych i cywilów — nie zmniejszą- 
ly się zbytnio, 


Buczek dowodził natarciem. Pod- 
paliiiśmy kilka budynków po obu 
stronach szosy. Desant niemiecki za- 
czał wycofywać się do Ożarowa. Do- 
padliśmy pierwszych domów, skąd o- 
strzeliwano nas z karabinów maszy- 
nowych: w krótkiej walce wręcz z 
broniącymi się zajadle dywersantami 
łzdobyliśmy jeden karabin maszyny- 
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Bojownik o niepodległość i wyzwolenie społeczne 


W 10-ta rocznice Śmierci (ow. Mariana Buczka 


armil walczącej przy boku Zwłą- 
zku Radzieckiego, wykazali, że tyl 
ko lud jest zdolny do zabezpieczć 
nia prawdziwej niepodległości i 
wolności Polski. Dowiedli, że praw 
dziwymi patriotami mogą być ci, 
i tyko ci, którzy ideę niepodle- 
głości narodowej nierozerwalnie 
wiążą z ideą wyzwolenia społecz 
nego i wyzwolenia wszystkich na 
rodów z proletariackim intermacjo 
nalizmem. 

W dziesiątą rocznicę śmierci 
wielkiego bojownika o niepodle- 
głość į wyzwolenie społeczne, pol- 
ska klasa robotnicza składa hołd 
płomiennemu  rewolucjoniście i 
niezłomnemu bojownikowi o wol- 
ność — Marianowi Buczkowi. 

J. W. 


„amy „izy. Jak komuniści bronili Polski 


wspomnienia o Marianie Buczku 


wy i kilka automatów. Schwytar= € 
indagowany przez nas Niemiec  ©- 
znał, że głównym zadanient desantu 
było zatrzymanie pochodu naszych 
wojsk na Warszawę aż do rana, da 
nalotu awiacji niemieckiej (wtedy 
Niemcy nie operowali jeszcze nocnym 
lotnictwem. Walka o oczyszczenie 
domów z poszczególnych spadochro- 
niarzy niemieckich, ostrzeliwujących 
Pasterów i Ołtarzew, trwała przez 
całą noc z 8 na 9 września, przeno- 
sząc się z rana do Ożarowa. 

O godz. 5 rano Niemcy wykrylł 
naszą grupę, czołgającą się do gniaz 
da 2 karabinów maszynowych. Otwo- 
rzyli od nas silny ogień. Z grupy tej 
ocalał tylko tow. Michalczuk i ja, 
Tow. Buczek trafiony serią z anto- 
matu w głowę poległ na szosie nie- 
daleko fabryki w Ożarowie. Zdoła 
łem tylko ściągnąć jego zwłoki z 
szosy i przykryć gałęziami, 

Tak na szosie Warszawskiej, w 
walce z Niemcami poległ dnia ,10-go 
września 1939 r. o godz. 5 rano kò 
munista, płomienny patriota, więzień 
polityczny, wierny syn klasy robot- 
niczej — Marian Buczek, B 

D. G. 


-Zdradziecki cios zza węgła 


Nikczemną rolę odegrała zdra- 
dziecka klika Tito w ostatnich wy- 
darzeniach wojennych w Greci. 

W rezolucji z 20. 8. 1949 roku do- 
tyczącej bitwy w Vitsi — Biuro Po- 
ltyczne Komunistycznej Partii Gre- 
cji stwierdza: „Sytuacja w Jugosła- 
wii miała poważny wpływ na wy- 
mik działań w Vitsi. Działalność 
przywódców trockistowskich z Bel- 
gradu, próby organizowania dezer- 
cji, kampania oszczerstw, umożliwie 
nie przedostania się wojsk monar- 
cho-faszystowskich ma terytorium 
jugosłowiańskie w  Kayamakselan, 
skąd mogły one atakować nasze od- 
działy.. wszystko to zmusiło nas do 
utrzymania obrony na granicach ju- 
gosłowiańskich i osłabiło nasz front 
przeciwko monarcho -* faszystom, 
zmusiło nasze oddzzały lewoskrzy- 
dłowe do wycofania się zanim to by 
ło konieczne i jakkolwiek taktyka 
tego nie wymagała. 

Postawa trockistów titowskich bu 
dziła obawę akcj: z ich strony, skie- 
rowanej przeciwko lewemu skrzy- 
dłu naszej armii. Obawy te nie były 
płonne. Kiedy nasze lewe skrzydło 
wycofywało się — wojska titowskie 
ostrzeliwały je od tyłu na zboczach 
Aghios Germanos i na terytorium 
greckim". 

Potwierdza to autentyczne opo- 
wiadanie Nouly Papadopoulou, któ- 
rą poznałem podczas ostatniej mojej 
podróży do wolnej Grecji. 

Nouly Papadopoulou podobnie, jak 
wszyscy członkowie jej rodziny, jest 
bohaterskim bojownikiem 0 wol- 
ność, Ojciec Nouly, stary rewolucjo- 
nista, przesiedział dziesięć lat w wię 
zieniu i jest byłym deputowanym 
KP Grecji. Matka jej została zab:ta 
przez Niemców, brat poległ w wal- 
kach o wolność, I oto Nouly, nie- 
ustraszona bojowniczka, odznaczo- 
na najwyższym orderem odwag: — 
„Orderem Elektry“ — powiedziała 
mi: „Kiędy wycofaliśmy się z V:t- 
si. nasz oddział znajdujący się na po 
zycji w Aghios Germanos, był kil- 
kakrotnie ostrzeliwany przez zbirów 
titowskich, którzy atakowali nas na 
terytorium greckim. Znaleźliśmy się 
między dwoma ogniami. Z jednej 
strony byliśmy pod obstrzałem mo- 
narcho-faszystów, którymi dowodzi- 
M amerykańscy zenerałowie. a z dru 


| Fassos Georgion | 


gie) strzelali do nas titowscy zdraj- 
cy — atakując nas od tyłu, po fo, 
by otrzymać od swych mocodawców 
— angielskich imperialisstów — ju- 
daszowe srebrniki — nagrodę za 
zdradę”, 

Ostatnio titowcy bezwstydnie i 
bez osłonek oświadczyli, że zamy- 
kają granicę grecko-jugosłowiańską 
dla uchodźców greckich. 


W rzeczywistości titowcy otworzy- 
li granice monarcho - faszystom. 
Uczynili to wyraźnie w Kaymakse- 
lan. Terytorium Jugosławii zostało 
użyte przez monarcho-faszystów do 
działań przeciwko armii demokra- 
tycznej. 

Wobec oburzenia opini: świato- 
wej — klika Tito udała cbrażoną i 
pokrzywdzoną i mówiła o „niecnych 
obelgach"*, Ale to trwało tylko do 
dnia, kiedy komisja do spraw bał- 
kańsk:ch stwierdziła, że między ofi- 
ceram titowskimi i monarcho-faszy 
stowskimi doszło faktycznie do spot- 
kania. 

Po tym pierwszym kroku — kli- 
ka Tito nie zawahała się przed na- 
stępnym. Otwarcie współpracowała 


ze starymi sługusami imperializmu 
i strzelała do armii demokratycz- 
nej. Aby uspokoić oburzenie Indu 
jugosłowiańskiego, który tak, jak - 
ne narody demokratyczne odnosi się 
z wielką sympatią do naszej walki, 
aby,zatrzeć okropne wrażenie, któ- 
re wywarł ten czyn na opinii pu- 
blicznej — faszystowska banda œ 
Belgradu będzie ponownie mówić o 
„oszczerstwach*, 

Ale fakty pozostały faktami i są 
aż nazbyt wymowne. Cios w plecy 
zadany w Vitsi armii demokratycz- 
nej przez zbirów titowskich, został 
zapisany na rachunku zdrad Tito i 
jego bandy. Koła ateńskie święciły 
ten fakt, zaś gazeta francuskich tru 
stów „Le Monde" pisała 22 sierpnia: 
„Tito pomógł w poddaniu się po- 
wstańców w górach Vitsi“, 

Oś Ateny — Belgrad nos: teraz ha 
niebne piętno wspólnej walki dwu 
reżimów faszystowskich przeciwko 
wyzwoleńczemu ruchowi ludu grec- 
kiego. Postępowa ludzkość potępia 
z oburzeniem tę zdradę titowską. 
A lud grecki, w obliczu nowych 
trudności wytworzonych przęz ohyd- 
nego wroga, zaciska zęby w świę- 
tym obuwrzeńiu i pomnaża wysiłki, 
by doprowadzić do końca słuszną 
walkę o wyzwolenie Grecji. 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 
A OISE rAz Mpa CE TOSA 


Przystąpiliśmy 


do potokowej 


produkcji tapczanów 


Zagadnienie podniesienia produk- 
cji w Zakładzie 4<ym Warszawsko= 
Łódzkich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego wiąże się ściśle z zagad- 
nieniem t. zw. systemu produkcji po 
tokowej. 

W filii Nr 2 Zakładu 4-go, przy ul. 
Legionów_29 przed dwoma miesiąca- 
mi przeszliśmy do masowej produk- 
cji tapczanów systemem potokówym 
(taśmowym). 

Dzięki tej reorganizacji pracy mo- 
gliśmy podnieść naszą produkcie tap 
czanów i plany miesięczne od 1-go 
lipca br. są wykonywane z nadwyż- 
ką — przeciętne wykonanie tych 
planów wyniosło 105 proc, 

Reorgan:zacja systemu produkcyj- 
nego trwała czas dłuższy i wymagała 
sporego wysiłku tak ze strony perso- 
nelu technicznego z Dyrekcj: Zakła 


du Nr 4 i naszej filii jak i całej za- 
togi. 

Szczególne zasługi przy wprowa- 
dzeniu nowego systemu produkcj: po 
łożyła naszą organizacja oddziałowa. 

Ponieważ nie we wszystkich jesz- 
cze zakładach drzewnych w naszym 
mieście wprowadzono ten nowy wyż 
szy system produkcji seryjnej, zwra 
camy się tą drogą do innych zakła- 
dów drzewnych, by zapoznały się z 
naszym dorobk:em. 

Kierownictwo naszych Zakładów 
jak i racjonalizatorzy wyrażają go- 
towość zapoznania innych fabryk 
przemysłu drzewnego z nowym sy= 
stemem produkcji. 

W. Blado 
korespondent fabryczny „Głosu“ 
Filia Nr 2 Zakładów Drzewnych 

ul. Legionów 20 
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Kobiety w Tomaszowie 


uczestniczą 
we współzawodnictwie 
pracy społecznej 


Przed kilku dniami w Tomaszo- 
wie odbyło się zebranie koła tereno- 
wego Ligi Kobiet, poświęcone prze- 
de wszystkim sprawie realizacji 
Iil-go etapu współzawodnictwa pra- 
cy społecznej. Kobiety tomaszow- 
skie, zorganizowane w szeregach Li- 
gi Kobiet, zobowiązały się przepra- 
cować dobrowolnie około 40 tysięcy 
godzin. W tej chwili znaczna część 
podjętych zobowiązań została już wy 
końana. W najbliższych dniach człon 
kinie Koła Ligi Kobiet przystąpią 
do prac porządkowych na cmentarzu 
wojskowym. Uporządkowane zostaną 
groby bohaterskich żołnierzy Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego. 

Uczestniczki: zebrania poświęciły 
wiele uwagi rozpracowaniu metod, 
które przyczyniłyby się do umaso- 
wienia szeregów Ligi Kobiet. Obecne 
na zebraniu członkinie Ligi Kobiet 
zobowiązały się do indywidualnego 
werbowania nowych członkiń. W 
dalszej części zebrania kobiety toma 
szówskie omawiały swój stosunek do 
ostatnich posunięć polityki watykań 


skiej, 
„Nie ma takich sił — oświadczyły 
zgodnie — które mogłyby zahamo- 


wać rozwój gospodarczy i społeczny 
naszego narodu i zaprzyjaźnionych z 
nami krajów demokracji ludowej. 
Groźby, które rzuca pod naszym a- 
dresem Watykan, przyczynią sze tyl- 
ko do scemeńtowania i wzmożenia 
naszych wysiłków. 
ń (5) 


Koła dobrze — i źle pracujące 


Jak działa organizacja Ligi Kobiet w Pabianicach 


Prawie przy każdej instytucji i za- 
kładzie pracy w Pabianicach działa- 
ją koła Ligi Kobiet. Są wśród nich 
dawna į nowozorganizowane, są Ko- 
łą dobrze pracujące i takie, które na 
wet nie odbywają zebrań. 

Do kół dobrze pracujących mnis- 
watpliwie można zaliczyć koło Li- 
gi Kobiet przy PZPWełn. Nr 41. 
Członkinie Ligi w tych zakładach od 
bywają regularnie zebrania, biorą 
udział w odprawach miejskich, wy- 
głaszają odczyty itd. Ale na tym nie 
kończy się ich praca. Na zebraniach 
omawiane są zagadnienia produkcyj 
ne, wysuwa stę wnioski o usuwanie 
niedociągnięć, podejmuje się realne 
zobowiązania, Z inicjatywy członkiń 
Ligi w cerowalni zorganizowano 2 ze 
społy współzawodnictwa pracy, ds- 
skonale pracujące, wypełniające za- 
wsze swe zobowiązania produkcyjne, 
Niedawno członkinie Ligi poświęci- 
ły bezinteresownie 1 godzinę pracy 


na rzecz zakładu. Wyczyszczono do- 
kładnie salę, uprzątnięto magazyny 
Gd: 

Ale Koło Ligi przy PZPWełn. 41 
nie zawsze tak pracowało. Przełom 
nastąpił przed 2+ma miesiącami, kie- 
dy w drodze wyborów powołany Z0- 
stał nowy Zarząd. Świadczy to, że 
wiele zależy od doboru właściwych 
ludzi w zarządach kół, Tam, gdzie 
aktyw Ligi nie szczędzi trudu, gdzie 
zdołano skłonić do pracy organiza- 
cyjnej szeregowe członkinie Lega 
Kobiet może się poszczycić niewąt- 
pliwymi sukcesami. 

Jednak w dalszym ciągu istnieją 
jeszcze w Pabianicach organizacje Li 
gi, które, niestety, trzeba zaliczyć do 
słabo pracujących. Np. w Konfekcji 
— nie zdołano do tej pory zestawić 
dokładnej kartoteki członków i wła- 
siwe nie wiadomo, ile członkiń 1i- 
czy wspomniane koło. Zarząd do tej 
pory nie potrafił zmobilizować ak- 


A. $. HHakarenka 


Wychowanie w rodzinie 


KARA 
W dobrej rodzinie nigdy nie stosu 
je się kar — i taki system wychowa- 


mia najbardziej jest słuszny. Bywają 
jednak rodziny, Ww których wychowa 
nie dzieci zaniedbano do tego stop- 
nia, że nie można obejść się bez kar. 
W tych wypadkach rodzice często 
stosują katy bardzo nieumiejętnie, i 
często zamiast doprowadzić do popra 
wy, bogarszają jeszcze sprawę, 

Kara — to zagadnienie bardzo trud 
ne, wymaga od wychowawcy wielkie 
go taktu i ostrożności. Dlatego też 
zalecam rodzicom, aby w miarę moz- 
ności unikali stosowania kar. W osta 
teczności można zastosować tylko 
riektóre rodzaje kar, a mianowicie: 
odłożyć na inny raz zamierzoną przy 
jemmnąść lub rozrywkę, na przykład 
rójstie do kina lub cyrku, Zatrzy- 
mać 'wypłatę kieszonkowych pienię- 
dzy, jeżeli dziecko nimi rozporządza. 
Zabronić mu pójść na przechadzkę 
lub do kolegów. 

Raz jeszcze zwracamy uwagę To- 
dziców, że kary same przez się żad- 
rego pożytku nie przyniosą. w każ- 
dym zaś wypadku ważniejsze jest 
wyrobienie należytych przyzwycza- 
jeń, niż poprawianie niewłaściwych. 

Z tą samą ostrożnością należy sto- 
sewać również zachętę. Nigdy nie 
trzeba obiecywać dzieciom nagród, 
najlepiej poprzestać na zwykłej po» 
chwale lub wyrażeniu uznania. Ra- 
dość, przyjemność lub rozrywka po- 
winny. być udziałem dzieci niejako 
nagrodą za dobre postępowanie, lecz 
jeko zaspokojenie naturalnej i słusz- 
nej ich potrzeby. To, co dziecko po- 
trzebuje, powinno zawsze otrzymy: 
wać niezależnie od zasług, a to, co 
nie jest mu potrzebne lub szkodliwe, 
nigdy nie powinno być przedmiotem 
nagrody. ze 

ZABAWA i 

Aby kierować zabawą dziecka 1 
wychowywać je podczas zabawy, To- 
dzice powinni dobrze rozważyć, czym 
jest zabawa i co odróżnia ją od pra- 

Przede wszystkim trzeba wiedzieć, 
że między zabawą a pracą nie ma tak 
wielkiej różnicy, jak sądzi wielu lu- 
dzi. Dobra zabawa podobna jest do 
dobrej roboty, zła zabawa — do złej 
roboty. i 

W każdej zabawie tkwią wysiłek 
fizyczny i wysiłek myśl. Jeżeli kupi- 
cie waszemu dziecku  nakręcaną 
myszkę i przez cały dzień będziecie 
ją nakręcać i puszczać, a dziecko beg- 
dzie przez cały dzień patrzeć na to 
i cieszyć się, to w tej zabawie nie bę 
dzie nic dobrego. Dziecko pozostaje 
bezczynne, udział jego w zabawie po 
lega wyłącznie na przyglądaniu się, 
Jeżeli wasze dziecko tylko w ten spo 
sób będzie się bawić, wyrośnie z nie 
go człowiek bierny, umiejący się tyl 
ko przyglądać cudzej robocie, pozba- 
wiony inicjatywy, nie przyzwycza- 
jony do stwarzania w pracy nowych 
wartości, do przezwyciężania prze- 
szkód. > 

Zabawa daje dziecku dużo radości. 
Bedzie to radość tworzenia, albo ra- 
dość zwycięstwa, albo zadowolenie 
estetyczne. Taką samą radość daje 
dobra robota. 

Czym jednak różni się zabawa od 
pracy? Różnica ta polega na jednym: 
praca jest to udział człowieka w wy 
twórczości społecznej, w tworzeniu 
społecznych wartości materialnych, 


czy kulturalnych. Zabawa nie służy 


tym zadaniom, nie ma bezpośrednie- 
go związku z celami społecznymi, a- 


le ma z nimi związek pośredni: wdra 
ża do tych wysiłków społecznych i 
duchowych, które są niezbędne przy 


precy. 

Czego mamy wymagać od rodzi- 
ców w zakresie kierowania zabawą 
dzieci? 

Po pierwsze — pilnowania, żeby 
zahawa nie stała się jedynym dąże: 


niem dziecka, żeby nie odrywała go 
całkowicie od celów społecznych. Po 
drugie — aby ksziałtowała w trakcie 
zabawy niezbędne przy pracy nawy- 
knienia fizyczne i psychiczne. 

Bardzo często obserwować można 
niewłaściwy stosunek rodziców do 
kierowania zabawą. Niektórzy rodzi- 
ce po prostu nie interesują się zaba- 
wą dzieci, uważają, że dzieci same 
wiedzą najlepiej, jak mają się ba- 
wić. W tych rodzinach dzieci bawią 
się, jak chcą, i kiedy chcą, same wy- 
szukują sobie zabawki i same orga- 
nizują zabawę. Inni rodzice poświę- 
cają zabawie wiele uwagi, nawet na 
zbyt wiele, ciągle wtrącają się do za 
bawy dzieci, pokazują, tłumaczą, da- 
ją zadania rozrywkowe do rozwiąża- 
nia, często sami rozwiązują je wcze- 
śniej, niź dziecko zdoła to zrobić i 
cieszą się tym, Dziecku nie pozostaje 
właściwie nic innego, jak słuchać i 
naśladować rodziców. Jeżeli dziecko 
zaczyna coś budować i coś mu się 
nie udaje, ojciec lub matka przysia- 
da się do niego i mówi: „Źle robisz, 
popatrz, jak trzeba robić”. Jeżeli 
dziecko wycina coś z papiern, ojciec 
lub matka przyglądają się przez chwi 
lę jego wysiłkom, a potem zabierają 
mu nożyczki i mówią: „Pozwól, po- 
mogę ci, widzisz, jak ładnie wyszło?” 
iDziecko patrzy i rzeczywiście, 0j- 
cu wypadło lepiej. Podaje drugi ar- 
kusik papieru i prosi, żeby jeszcze 
co$ mu wyciąć. W takich rodzinach 
dzieci powtarzają tylko to, co robią 
rodzice, nie przyzwyczajają się ani 
do pokonywania trudności, ani do 0- 
siągania lepszych wyników, Rozwija 
się w nich niewiara we własne siły, 
lęk przed niepowodzeniem. 

Inni rodzice są przekonani, że naj- 
ważniejsza jest wielka ilość zabawex. 
Wydają dużo pieniędzy, obsypują 
dzieci zabawkami i tym się szczycą. 
W takich domach kącik dziecinny 


przypomina magazyn zabawek, Rodzi 
ce lubuja się specjalnie w dowcip= 
rych zabawkach mechanicznych i wy 
pełniaja nimi życie swego dziecka. 
Dzieci zaś w najlepszym razie staja 
sie zbieraczami zabawek, a w naj- 
gorszym — co się zdarza najcześciej 
— biora do ręki bęz najmniejszego 
zainteresowania to jedną, to druga 
zabawkę, bawią się nią bez zapału, 
niszczą zabawki i ciągle żądają no- 
wych. Rodzice powinni kierować za- 
bawą dzieci w bardziej przemyślany 
i ostrożniejszy sposób. 


Zabawy dzieci przechodzą kilka e- 
tepów rozwoju i każdy wymaga od- 
powiedniego kierownictwa. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Masze porady 


Nie w każdym domu znajduje się 
waga. Dobrze jest więc wiedzieć, że: 
T szklanka mąki odpowiada wadze 
12 dkg; 1 szkląnka enkru — 20 dkg. 
1 szianka kaszy — 15 dkg.; 4 łyżka 
czubata mąki 4 dkg.; 1 łyżka 


zrównana mąki — 2 dkg; 1 łyżka czu 
bata tłuszczu — 6 dkg.; 1 łyżka 
zrównana tłuszczu — 3 dkg. 

LIWA. W. 


W nsjskromniejszym nawet gospo. 
tdurstwie przezorna gospodyni powin- 
na posiadać niewielki zapas produk- 
tów, mie ulegających szybkiemu ze- 
psticiu. Stworzenie takiej niewielkiej 
i często wymienianej rezerwy spiżar- 
nianej w czym nie powinno naru- 
szyć równowagi naszego budżetu. 
Składać się ona powinna z produk- 
tów nię kosztownych, których posiada 
nie w podręcznej spiżarni jednak nie 
pomiernie ułatwi prowadzenie gospo- 
darstwn domowego. 

Do stałej rezerwy produktów wejść 
powinny między innymi: Kartofle, 


tywu Ligi, zebrania odbywają się 
rzadko i nieregularnie. Rzecz zna- 
mienna, pracownice umysłowe Kon- 
fekcji, dość cznie należące do Ligi, 
zupsłnie się nie udzielają. uchylają 
się od wszelkiej działalność, minio, 
że właśnie one w zasadzie poszada- 
ją najlepsze możliwości ożywienia 
pracy koła. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że w po- 
dobnych warunkach trudno zdobyć 
się na jakiekolwiek poważniejsze 0- 
siągnięcia. A szkoda, gdyż zakres 
działalności Ligi Kobiet w Kontek- 
cji może być bardzo szeroki. Zakłady 
zatrudniają na ogólną złość 1600 ro- 
botników ponad 1000 kobiet. Kobiety 
stanowia więc większość załogi i wła 
ściwie żaden poważniejszy problem 
nie powinien być załatwiany bez u- 
działu kobiet. 

Czy nie byłoby wskazane, aby w 
przyszłości lepiej pracujące zespoły 
Ligi przychodziły z pomocą słabszym 
kołom? Taka wzajemna współpraca 
mogłaby przynieść pomyślne rezul- 
taty i przyczynić się do uaktywnie- 
nia wszystkich kół. +, 


opa" 


Nasze dzieci się uczą 


Ułatwiajmy im 
iczuwajmy nad ich 


Nasze dzieci poszły już do szkoły. 
Oczekuje je długi okres wytężonej 
pracy. Są one w tej chwili pełne naj- 
lepszej wali, pragną się dobrze uczyć, 
utrzymywać w należytym porządku 
zeszyty i książki, odrabiać systema- 
fycznie i dokładnie lekcje. 


Matki dzieci w wieku szkolnym jed 
nak z doświadczenia wiedzą, że nie 
zawsze te najlepsze postanowienia — 
utrzymują się na dłuższą metę, Ze- 
szyty tracą starahny wygląd, na 
książkach zjawiają się piamy, łekcju 
nie zawsze są dokładnie odrabiane. 
czego oczywistą konsekwencją bywa 
gorszy lub nawet zły stopień, przy- 
niesiony ze szkoły. - 

W tym, jakże często występującym 
zjawisku cpuszczenia się dzieci w na 
uce, niemałą rolę odgrywa również 
i niewłaściwy stosunek otoczenia do 
mowego do spraw, związanych z na- 
uka dziecka. W wielu rodzinach do 
zegadnienia odrabiania zadań domo- 
wych przez ucznia nie przykłada się 
należytej wagi. 

Dziecko zasiada do nauki przy sto- 
le, na którym ojciec rozłożył się ze 
swoją robotą, który matka traktuje, 
jako wygodne miejsce do prasowa- 
tia Í przy którym ktoś z domowni- 
ków zjada równocześnie spóźniony 
posiłek. Nic też dziwnego, że w ta- 
kich warunkach, pie mając ani po- 
trzebnego spokoju, ani miejsca do 
rozłożenia zeszytów i książek, dziec- 
ko szybko zniechęca się do nauki, 
zaniedbuje odrabiania lekcji i dacho- 
dzi do wniosku, że dla najbliższego 
otoczenia jego lepsze lub gorsze po- 
stępy w nauce są sprawa dość obo- 
iętną. 
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naukę w domu 
postępami w szkole 


"Dopiero przyniesiony ze szkoły zły 
stopień rozpętuje nad głową kiep- 
skiego ucznia falę złorzeczeń i obu- 
rzenia. Jednak okrzyki, źe „to się mu 
si zmienić”, „weź się do nauki, za- 
miast bąki zbijać” i inne podobne u- 
wagi nie wpłyną na poprawę postę- 
pów dziecka w nauce, jeżeli równo» 
cześnie nie pomyślimy poważnie o 
zapewnieniu mú najodpowiedniej- 
szych warunków do nauki. 


Nawet rodzina, żyjąca w ciasnym 
mieszkaniu może przy odrobinie do- 
brej woli, tak rozmieścić wszystkie 
sprzęty i rozłożyć zajęcia domowni+ 
ków, by dla dzieci znalazło się miej- 
sce do nauki. 


Dzieci powinny posiadać swój wła 
sny stolik do odrabiania Jekcji, Jeśli 
takie rozwiązanie sprawy nie jest 
mcżliwe, wówczas jedyny posiadany 
stół powinien być w pewnych godzi- 
nach oddany 
odrabiających lekcje dzieci. 


Należy także wydzielić w domu 
specjalną półkę lub szufladę na prze 
chowywanie książek 1 przyborów 
s>kolnych. 


Stworzywszy naszym dzieciom od» 
powiednie warunki do odrabiania lek 
cji w domu musimy również zwrócić 
baczną uwagę i na ich postępy w na- 
uce. Uzżyskamy to przez sprawdzenie- 
czy dziecko zadaną lekcję do- 
brze sobie przyśwojło, jeśli spostrze- 
Żemy, że napotyka na trudności W 0- 
panowaniu zadanego materiału, odnie 
śmy się z całym zaufaniem z tą spra 
wą do nauczyciela, Znajdzie on radę, 
by usunąć le chwilowe trudności, wy 
nikłe w nauce. 


MWżiesmuyrmi siłami 


Same zrobi 


Trud wykonania kołdry własnymi 
siłami jest stosunkowo znaczny, ale 
niewątpliwie nam się opłaci. 

Przeciętne rozmiary kołdry po u- 
kończeniu powinny być następują= 
ce: 2 metry długości na 1.5 szeruk3- 
ści; Na sporządzenie kołdry używa 
się waty wełnianej 2 do 25 kg, waty 
bawełnianej 3 kg, puchu — 2 kg. 

Wskazane jest robienie kołdry na 
specjalnej do tego przystosowanej ra 


gospodarskie 


groch, marmelada, konserwy jarzyno 
we, kompoty, grzyby suszone, thisz- 
cza, jarzyiy, świeże |i suszone, cebula; 
pasta pomidorowa, musztarda grzy- 
by marynowane, jaja oraz suche 
wędzone wędliny, Nie zawadzi posia- 
dać w podręcznej śpiżarni butelki kra 
jowego wina, soku owocowego w. pły 
nie, i trochę słodyczy: cukierków, 
kmichych ciasteczek itp. Dysponując 
takin zapnsem artykułów  spożywe 
czych, każda gospodyni może łatwo 
sporządzić posiłek nie wychodząc z 
domu, może też przyjąć  niespodzie- 
wanie przybyłych gości szybko przy- 
gotowanym podwiećzorkiem lub kola 
cją. 


* 


Plamy z owóców ma letnich baweł- 
nianych lub lnianych jasnych sukien. 
kach czy też na bieliźnie stołowej 
łatwo usuniemy octem lub kwaskiem 
| cytrynowym, 


ERN 

my sobi 
mie. Jeśli ramy nie posiadamy, nale 
ży robotę rozłożyć na podłodze. 
Pierwszą naszą czynnością jest prze- 
fastrygowanie brzegów. materiału, 
przeznaczonego na spód kołdry. Ta 
samo czynimy z wierzchem. Tak 
przygotowaną tkaninę (spód) przy- 
twierdzamy gwoździkami tapicerski- 
mi do ramy lub podłogi i rozkłada- 
my na niej równomiernie watę, przy 
twierdzając ją szeroko fastrygą do 
spodu, tak, aby się przy pikowaniu 
nie obsuwała. Nałożoną watę na- 
krywamy twierzchnim materiałem i 
luźno przefastrygowujemy w odmie- 
rzony wzór przewidzianego pikowa- 
nia. Po śladach fastrygi pikujemy ge 


stym ściegiem, aby 6trzymać dókład| 


ny rysunek wzoru. Po zdjęciu kół- 
dry z ramy zszywamy oba brzegi ma 
teriału starannie (nie okretką, a 
ściegiem tak zw. pod igłę). Kołdra 
jest gotowa. 

Przy sporządzaniu kołdry pucho- 
wej technika pracy jest nieco inna. 
Przygotowujemy 60 woreczków 0 roż 
miarze 20 cm na 25 em z tkaniny 
bardzo gęstej, napełniamy je puchem 
po czym szczelnie je zszywamy. Go- 
towe poduszeczki łączymy w ten spo 
sób, by na szerokość kołdry wypa- 
dło ich po sześć a na długość po dzie 


kołdrę w 


domu 


t 
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sięć. Reszta prac przebiega tak sa- 
mo, jak przy robocie kołdry, wyko- 
nanej z waty. Pikowanie kołdry pu- 
chowej jest o tyle prostsze, że ściegi 
wykonywa się wzdłuż zeszyć podu- 
szeczęk. 

Przystępując do wykonania kołdry 
nie wolno zapomnieć o tym, że ma- 
teriał na jej pokrycie musi być przy 
krojony o 15 em dłużej i szerzej od 
właściwych rozmiarów kołdry, gdyż 
przy pixkowaniu wznosi się; przy tyn 
i brzeg: należy założyć. 


Przygotowujemy się do zimy 


JARZYNY SOLONE 
Należy zetrzeć wszelkie jarzyny 
na grubej tarce, dającej ostróżyny. 
Wymieszać je z solą (w proporcji je- 


Dziś przedstawiamy naszym Czy- 
telniczkom na załączonych rysunkach 
wzory praktycznych drobiazgów łe- 
siennych, sportowych swetrów i weł- 
nianych sukien. 

Uzupełnieniem naszego stroju je- 


siennego są: szalik, czapeczka i rę- 
kawiczki. Niezadługo nadejdą chłody 
i te przedmioty staną się niezbędną 
częścią naszej garderoby. Uzupelni=- 
niem jesiennego kostiumu lub płasz- 
cza stać się powinny: torebka, szal 


i rękawiczki, sporządzone z lekkiej, 
deseniowej tkaniny wełnianej, Na 
ich zrobienie należało by użyć mate- 
riału o wzorze drobnej kratki, który 
by barwą harmonizował z całością 
noszonej przez nas garderoby. 
Kupno nowych rękawiczek skórza- 
nych i torebki ze skóry pociaga za 
sobą poważiy wydatek. Możemy je 
wykonać ze znacznie tańszego. Surow 
ca i nie stana się one przez to brzyd- 


sze ani mniej eleganckie, 


Zajrzyjmy do naszych schowków, 


kto wie, czy nie znajdziemy w nicn 
sztuki nie używanej już odzieży, z 
której 
z naszej--strony powstaną tak ładne 
części naszej garderoby, jak te, któ- 
re ogladamy na załączonym rysunku. 


przy odrobinie dobrej woti 


Ciepły śwcter stanowi niezbędną 


część zimowej odzieży. Na kupno go- 
towego swetra nie każda z nas może 
sobie pozwolić, jest to bowiem wyda- 
tek dość poważny. Od czego jednak 


nasza umiejętność robienia na dru- 
tach? Jeśli już teraz pomyślimy o 
zaopatrzeniu się w odpowiednią na 
sporządzenie zimowego swetra ilość 
włóczki i rozpoczniemy robotę, to 
nawet te z nas, które na zajęcia do- 
mowe rozporządzają stosunkowo nie- 
jwielką ilościa czasu, będą posiadały 
już w pierwszych dniach zimy, cie- 
pły sweter własnej roboty. 

Na ostatnim rysunku: przedstawia- 
my modele sukien, odpowiednich dla 
młodych dziewcząt. Pierwsza z nich 
odznacza się krojem wybitnie spor- 
towym. Na jej sporządzenie potrze- 
ba jednak sporo materiału. Przybra- 
nie bluzki i poszerzona fałdami spód 
nica pochłaniają dużo materiału, Dru 
ga sukienka, niezwykle prosta w kro- 
ju, może być uszyta z niewielkiej 
ilości tkaniny. Ten fason jest odpo- 
wiedni dla dziewcząt smukłych i wy- 
sokich. 


żyć konserwę do słoja i 


den kilogram jarzyn na 10 dkg so- 
li), ułożyć w kamiennym naczyniu, 
przykryć pergaminem i trzymać w 
chłodnym miejscu. Tak przygotowa- 
ne jarzyny używamy zimą do przy- 
gotowywania zup. 


POMIDORY W BUTELKACH 


Dojrzałe pomidory płuczemy, kra- 
jemy na części, rozgotowujemy, prže- 
cieramy przez sito, albo przez dość 
gesty cedzak, wlewamy do butelsk 
i gotujemy w kociołku przez pół go- 
dziny. Przed gotowaniem dobrze jest 
dia pewności korki w butelkach umo- 
cówać sznurkiem. Flaszki wyjmuje- 
my z wody po jej przestygnięciu, wy 
cieramy starannie, korki zalewamy 
lakiem. Tak przygotowaną konserwę 
pomidorową przechowujemy w miej- 
scu suchym i nie nazbyt ciepłym. 

Gotując flaszki napełnione pomido 
rami należy pamiętać o tym, by dn» 
kociołka przed ustawieniem flaszek 
było wyłożone słomą lub papierem 
(mogą być gazety) i aby flaszki mię 
dzy sobą! się nie stykały. W tym ce- 
lu należy je owinąć papierem lub 
gałganami. Tak przygotowaną bate- 
rig butelek zalewamy chłodna wodą 
i stawiamy na ogniu. Czas gotowa- 
nia liczy sią od chwili zagotowania 
wody w kociołku. 


ŚLIWKI W OCCIE 


Proporcja: 1 kg śliwek, 30 dkg cù- 
kru, goździki, cynamon, ocet do Mi- 
rynat. 

Śliwki nie nazbyt przejżałe, myje- 
my, wycieramy, nakłuwamy każdą 
ostrą szpilką. Układamy je w garn- 
ku kamiennym i zalewamy syropeni 
przygotowanym z octu, cukru i do- 
datków. Przez dwa dni należy tev 


(Syrop zlewgć, zagotowywać i wrzą- 
: [eym — ponownie zalewać śliwki. Na 


trzeci dzień przelać syrop wraz ze 
śliwkami do rondla i gotować przez 
5 minut. Gdy śliwki przestygną zło- 
przykryć 
lój pergaminem. 
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wyłącznie do użytku - 
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KINA 


Kino „Polonia* — film prodik 
cji czeskiej „Pocałunek na Stadio 
nie", 

Dozwolony dla młodzieży od lat 


14-tu. 

Kino „Robotnik“ wyświetla 
film produkcji radzieckiej — 
Krążownik Warce. dozwolony 


dla młodzieży od łat ttu 


Redakcja 
— Armii Czerwonej 


GŁOS 


PABIANIG 


gkszyć produkcję - polepszyć byt 


Tow. Helena Łaćwik — o zadaniach oddziału Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Odzieżowego 


Wybory delegatów. którzy wył | dzisiejszego dnia. Z chwilą utwo- 


onią nówe władze do Powiatowej 
Rady Związków Zawodowych są 
w całej pełni. Ostatnio delegatką 
z konferencji została wybrana to 
w. Łacwik Helena. 


Tow. Łacwik należy do najbar- 
dziej popularnych działaczek spò- 
łecznych na terenie Pabianic. U- 
rodziła się we wsi Rydzyny pow. 
łaski. Ojciec był małorolnym chło 
pem. W rodzinie było 6-ro dzieci. 
Rzecz prosta, że nie dla wszyst- 
kich starczało w domu chleba. 
18-letnia Helena zaawansowała 
już w pracy w organizacji mło - 
dziężowej „Wici* na terenie swej 
rodzinnej wsi i przenosi się da Pa 
bianic.. W Pabianicach należy do 
najbardziej znanych aktywistek 
„Wici“, Prace społeczna wśród 
młodzieży łączyła z pracą zawodo 
wą w spółdzielni tkaczy. Trudno 
jej jednak uzyskać gdziekolwiek 
lepszą pracę, nosi na sobie stem 
pel niebezpieczńego działacza o le 
wicowych poglądach, a władze sa 
naćyjne są przecież bardzo czuj- 
ne. 

Większą część okupacji spędza 
tow, Łacwik w obozie pracy przy 
musowej w Niemczech w Selter- 
hof. Już w 1945 r. wróciła tran- 
sportem radzieckim do Polski i na 
tychmiast zgłosiła się do pracy 
w orgąnizowanej wówczas — kon 
fekcji. Pracowało wówczas zale- 
dwie 200 robotników w fabryce 
(obecnie 1600), roboty było wiele, 


pierwsze trudności jednak zostały | tow, H, Kiełczewski 


rzenia Oddziału Związku Zawo- 
dowego Pracowników Przemysłu 
Odzieżowego w 1947 r, tow. bac- 
wik. zostaje jednogłośnie wybra- 
na jako sekretarka a potem kie- 
rowniczka oddziału. 

Na pytanie jakie stoją obecnie 
zadania przed oddziałom Związku 
Zawodowego Odzieżowców tow. 
Łńcwik odpowiada: 

W pierwszym rzędzie musimy 
jednak bardziej rozszerzyć współ 
zawodnictwo pracy. Chcemy to 
osiągnąć przez zorganizowanie 
specjalnych kursów. w których 
weżmie udział dosłownie cała za- 
łoga naszych zakładów. Na kursie 
tym jeszcze raz dokładnie wyjaś- 
nimy załodze. co daje współza- 
wodnietwo į do czego można dzię 
ki współzawodnictwu dojść. Prze- 
konaliśmy się bowiem że jeszcze 
istnieją jeśli chódzi o współzawo- 


| 


wątpliwości wśród części załogi, 
często robotnice nie biorą udziału 
we współzawodnictwie. bo nie ro- 
mumieją jego znaczenia, nie wie- 
dzą co tó przynosi. f 

Posteramy się te wszystkie wą- 
tpliwości rozwiać. Jestem najzu- 
pełniej przekonana, że już wkrót- 
ce w naszej fabryce stanie do 
współzawodnictwa cała załoga. 

Palącym zagadnieniem jest prze 
szkolenie mężów zaufania. Przy 
obecnej strukturze związkowej, 
rola męża zaufania jest, bardzo 
ważna. Od pracy meża zaufania 
zależy b. wiele. Jego wyrobienie 
społeczne decyduje o pracy grup 
związkowych. Jego umiejętności 
organizacyjne decydują o włącze 
niu do pracy związkowej wszys- 
tkich członków Zw. Zaw. 

W dalszym ciągu będziemy się 
starać wykonać nasze zobowiąża- 
nia produkcyjne. I to przed termi 


dnictwo, duże niejasności i nawet nem, Np. zobowiązaliśmy się wy- 


Szkoła zawotowa 


przenesi się do własnego gmachu 


Średnia Szkoła Zawodowa od 
początku jej założenia korzysta 
ła z gościnności Szkoły Podsta 
woawej Nr 9: Trudho myśleć o 
należytym rozwoju tej szkoły, 
skoro nie było odpowiedniego 
pomieszczenia. Dyrektor Szkoły 
nie zasy- 


szybko usunięte i już pod koniec|piał tej sprawy: Przy ul. Wasi- 


„Głosu  Pabianic":| 1945 notuje się stały proces powię |lewskiej jeszcze kilka lat przed 
19. tel 287 | kszenia produkcji, który trwa dolwojna zbudowany został budv- 


Nie uda się Watykanowi n2s poróżnić! 


Obrady pabianickich działaczy politycznych 


W tych dniach w Pabianicach, 
w «ali przy ul. Traugutta obrado 
wał aktyw stronnictw politycz: 
naszego miasta. W obradach wzię 
li udział przedstawiciele PZPR, | 
SL, SD iSP. ! 

„Obrady' zagaił ob. Majówski ze | 
Stronnictwa Pracy, który po 'krót 
kim przywitaniu zebranych po- 
wołał. prezydium, W skład prezy 
dium weszli: ob. Majewski ze 
Str. Pracy jako przewodniczący, 
a jako członkowie: sekretarz KW 
PZPR tow. Wojciechowski, gekre 
tarz KM PZPR tow. Tomas, Rw 
decki — SL; Sza'ański SD; 
Bp i — ZPR i Koszar — 


Obszerny referat na temat sto- 
sunku Watykanu do Polski wyglo 
sił przedstawiciel Stronnictwa De 
mokratycznego, który na wstępie 
sweqo przemówienia stwierdził: 

— Sam jestem katolikiem, ale 
w żadnym wypadku zgodzić się 
nie mogę z obecną polityką Waty 
kanu. Jest ona z gruntu reakcyj: 
na i wroga Polsce, jest to polity 
ka popierania rewizjonizmu nie- 
mieckiego, polityka podżegaczy 
wojennych całeqo świata. Jestem 
katolikiem, dlatego zqadzam się 
z tym, że papież jest nieomylny 
jedynie w sprawach wiary. Rze- 
czą papieża jest zajmowanie się 
kościołem i jego sprawami, a nie 
polityką, Dlatego niszwykle waz 
ną rzeczą jest dla nas, katolików 
umieć rozróżnić wypowiedzi pa- 
pieza w sprawie religii od wypo” 


ZE SPORTU 


r po tS 


wiedzi noszących 
sto polityczny. 
Następnie mówca dał w skrócie 
przekrój dziejów Polski, wykazu 
jąc na licznych historycznych przy 
kiądach. że obecna wroga wobec 


pełnie nową, a ciągniś się od wie 
ków, Papież przecież wzywał m. 
in. Polaków do zachowania lojar 
ności wobec zaborców, papież po 
tępiał w stanowczy sposób wszy- 
stkie powstania narodowe. Mów 
ca dłużej się zatrzymał nad omó” 
wieniem postawy papieża podczas 
ostatniej wojny. Jest rzeczą nie 
zmiernie charakterystyczną, że kie 
dy w krema'oriach gineły milio" 
ny nieszczęśliwych, bezbronnych 
ofiar, mordowanych przez rozbe* 
stwione hordy hitlerowców, ze 
Stolicy Apostolskiej nie odezwał 
się ani jeden qłós protestu, niko 
mu wówczas nie grożono eksko- 
muniką. y 

Teraz jednak, kiedy cały nasz 
naród stanął zwarcie i jednolicie 
do ciężkiej i mozolnej pracy nad 
zabliżnieniem ran, zadanych nam 
przez zezwierzęciałych faszystów, 
grozi się nam ekskomuniką, Chce 
się nas od tej pracy odciągnać, 
chce się nas poróżnić między sobą 
podzielić na dwa zwalczające się 
obozy, na wierzących i niewierzą 
cych. 

Tylko ludzie, którzy nas nie 
znają, którym niqdy nie były bli 
skie dusze Polaków katolików, 
mogą przypuszczać, że tego rodza 
ju nędzne f niskie zamiary mogą 


Szosowe mistrzostwa Pabianic 


„Klub sportowy P. T. C. „Gwar 
dia“ w Pabianicach organ'zuje w 
nadchodzącą niedzielę, tj. dnia 11 
września o godz, 8-ej rano wyścig 


kolarski o mistrzostwo klubu a| 
tym samym również o mistrzo” 


stwo Pabianic. 

Start i meta odbędą się na au" 
tostradzie przy Parku Wolności. 
Start nastąpi punktualnie o godzi” 
nie 8'ej rano. Trasa wyścigu pro” 
wadzi autostradą w stronę Łasku 
i wyńosi ogółem 100 km. 

Pabianice miały w bieżącym 
roku nieliczne tylko okazje oglą” 
dania imprez kolarskich i w tylko 
fragmentarycznie, gdy traża bie 
gów organizowanych w innych 
miastach przebiegała przez nasz 
gród. 

W niedziele będziemy mogli 
obserwować zarówno start jak j 
finisz końcowy. 

Mimo, że w chwili obecnej mia 
sto nasze nie posiada wybitnych 
kolarzy, ze względu na wyrówna 


ną stawkę końcowy wynik wy” 
ścigu niedzielnego wzbudza duże 
zainteresowanie wśród sportow 
ców i z całą pewnością na start 
ściągnie spore grono miłośników 
kolarstwa. W wyścigu wezmą 
udział wyłącznie pabianiczanie, — 
Największe szanse na zajęcie 
pierwszych miejsc przypisuje się: 
Ciepłowskiemu.  Wiśniewskiemu, 
Śroce, Stefańskiemu. N.ewiadom 
skiemu j Patryce. nie mniej jak 
to często w sporcie bywa moga 
się zdarzyć najprzeróżniejsze nie” 
spodzianki. 

Impreza niedzielna jest dowo” 
dem, że sport kolarski nie zamie” 
ra w naszym mieście, a przeciw” 
nie posiada wszelkie dane dalsze” 
gó pięknego rozwoju. F: S, 


Złóż ofiarę 
na Odbudowę Warszawy 


charakter czy* |się kiedykolwiek udać. To są za” 


mierzenia kompletnie chybione. 
W dyskusji tow. Rączka wyra- 
ził swoje zdumienie. dlaczego pa 
pież nie rzucił klątwy na hitle* 
rówców, którzy ścinali krzyże J 


| Polski: polityka nie jest rzeczą zu | qłowysz: fiqur"Matki Boskiej. Czy? 


by o tym w Rzymie nie wiedzia* 
no, czy może uważano, że lepiej 
nie wiedzieć? 

Ob. Wiński, ze Stronnictwa Lu 
doweqo stwierdził: 

— Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że Watykan coraz ści: 
ślej łączy się z siłami międzyna 
rodówej reakcji. Papież użyczył 
pomocy tym, którzy chca zahamo 
wać marsz ludzkdści ku lepszemu 
jutru. W fym samym duchu 
brzmiały wypowiedzi tow. Czwór 
ki, Kawczyńskieqo i innych. 

Dvskusię pdsumował tow. Woj 
ciechowski podkreślając, że rząd 
Polski Ludowej nie pozwoli na 
mieszanie się reakcyjnej części 
kleru do polityki Wielu spośród 
księżypałriotów solidaryzuje sie 
z obecną polityką naszego rządu, 
qdyż jest to poliltyka pełnej to- 
lerancji religijnej. Niedawno uw* 
chwalony dekret zapewnia każde 
mu obywatelowi pelną wolność 
sumienia i wyznania. 

B. 


No NN. Z a 
jaa 


nek Stow. „Rolnik*, Znajdował 
się on w stanie surowym, a że 
pobudowany jest na terenie bag 
istym, ściana od strony zacho 
dniej zarysowała się. Dyr. tow, 
Kiełczewski budynkiem {ym za- 
interesował władze szkolne. pro 
panujące jego przebudowę i wy 
kończenie dla potrzeb Średniej 
Szkoły Zawodowej: Po technicz 
nych oględzinach, zdecydowano 
przystąpić do prac, które obec 
nie dobiegają końca i jeszcze 
w tym miesiącu Średnia Szkoła 
Zawodowa przeniesie się do 
własneeso, pięknego i nowoczes 
nego gmachu, 

Będzie to ośrodek szkolenia 

zawodowego o poziomie gimna 
zjalnym (mała matura), gdzie 
ponad 600 uczniów obojga plci 
uczyć się będzie krawiectwa 
cieżkiego, maszynozńhawstwa, 
elektromechaniki i handlu, 
Połowa uczniów rekrutuje się z 
dzieci chłopskich. zamieszka- 
iych na terenie powiatu łaskie 
go i sieradzkiego. Szkola otrzy 
mała już neln» prawa i ucz 
niowie po jej ukończeniu 
otrzymywać będa dyplomy 
ezeladnicze i mistrzowskie. 
Nie będą więr pntrzehowali zda 
wać dodatkowych egzaminów 
czeladniczych przed Izbą Rze 
mieślniczą, jak to było dotvch 
czas. 
Dzieki uzyskanym Rzadu 
kredytom 10:703 
tysięcy zł już wiosną przyszłe- 
go roku rozpocznie się budowa 
nowego skrzydła od ul, Garn- 
carskiej. Na warsztaty szkolne 
Rząd przyznał dotację 1.389.500 
zk Dotychczas pierwsze miejsce 
wśród miejscowych szkół pod 
względem warunków i wvsód 
posiadała Jedenastolatka TPD 
przy ul Pułaskiego, obecnie 
pierwszeństwo przejmuje „zawo 
dówka'*, 


od 


w wysokości 


sonać plan roczny do 15-go grud- 
nia, a chcemy go skończyć znacz 
nie wcześniej i skończymy. Da 
nam to dodatkowych 5 mil. osz- 
czędności, — dodaje z przekona- 
niem tow. Łącwik. 

Mamy poza tym szereg poważ- 
nych trudności. Do tej chwili, nie 
rozporządzsliśmy świetlicą. Lokal 
niby jest. ale nie nadaje się jesz- 
cze do nżytku. Trzeba go wykoń- 
czyć. Lokal świetlicowy winien 
bezwzględnie jeszcze w ciągu je- 
sieni być przekazany załodze. Wte 
dy będziemy mogli przystąpić do 
organizowanej sekcji i kółek i pra 
ca kulturalno — oświatowa wresz 
cie ruszy z miejsca. 

Najgorszą bodaj rzeczą jest 
brak przedszkola. W naszym Zwią 
zku jest przeszło 1000 kobiet, zą- 
trudnionych w konfekcji — nie 
mamy jednak dotąd ani żłobka, 
ani przedszkola. Sprawa żłobka 
będzie rozwiązana z chwilą uru 
chomienia nowego żłobka miej- 
skiego, obliczonego na 100 dzie- 
ci, daleko gorzej jest jednak z 
przedszkolem. Wprawdzie przy 
innych fabrykach w Pabianicach 
istnieją one, są jednak zapełnione 
i dla dzieci naszych zakładów nie 
ma w nich miejsca. 

Będziemy musieli już w najbliż 
szej przyszłości wyszukać jakiś 
odpowiedni budynek w mieście i 
przebudować go na przedszkole: 
Fundusze na ten cel by się zna- 
lazły: Cała trudność to znależie- 
nie odpowiedniego budynku. Wie- 
rzę jednak. że władze miejskie 
nam w tym pomogą. 


Walka 
z analfabetyzmem 


Pabianicach |liczba anhalfabe 
tów stale się zmniejsza aczko] 
wiek problem analfahetów mio 
został jeszcze w zupełności roz 
wiązany. Nieco gorzej wygląda 
to zagadnienie w powiecie, Wio 
ski pow. łaskiego kryją jeszcze 
wielu analfabetów często nawet 
dotąd nieujawnionych: 


W tych dniach dotychczasowa 
wyniki w akcji zwalczania anal 


fabełyzmu zostaną poddane 
szczegółowemu omówieniu na 


konferencjach jakie odbędą się 
w Łasku i Pabianicach, Na kon 
ferencjach tych poddane bedą 
również dyskusji wytyczne dzia 
łania na przyszłość oraz przea 
nalizowanie trudności na jakie 


walką z analfabetyzmem ma 
terenie powiatu i w Pabiani 
cach, jeszcze napotyka 

w konferencjach |, wezma 
udział przewodniczący Gmin 
nych i Miejskich Rad Narodo 
wych. wójtowie i sekretarza 


gminni przedstawiciele inspekto- 
ratu i kultury dla doroslych, 
przedstawiciele partii politycz 
nyeh, Zw. Zaw. organizacji 
społacznych, organizacji mło 
dzieżowych i td. Będą to wiec 
w cdłym tego słowa znaczeniu 
wielkie narady, które nakreślą 
plan strategiczny do Roneralnej 
ofensywy przeciw analfebeiyz 
mowi: 

Konferencja w Łasku odbę 
dzie się 10-go września b r o 
godz. 1błej w sali konferencyj 
hej Powiatowej Rady Zw. Zaw. 
W Pabianicach, konferencja be- 


dzie miała miejsce 13-90 
września, o zodz. il-aj w sali 
konferóncyjnej Miejskiej Rady 
Narodowej: 


Chętnie wyjeżdżamy na wieś 
— mówi tow. Wł. Stępień 
Kontakt PZPWŁ 41 z Dubicami będzie szerszy 


Są w Pabianicach fabryki, któr? 
zebrały już spory zasób doświad- 
czeńja w wysyłaniu ekip robotni- 
czych na wies, Do takich w pierw- 
szym rzędzie należą PZPB i Fabry 
ka Żarówek L-1. Są i takie zakła 
uy, w Kturyca Gneo IOduLIli.ZC w 
tej akcji stawiają dopiero pierwsz: 
krokj, Do tałuch zalicza się nie- 
dawno sformowana ekipa w PZPWŁł 
Nr 41. 

Pierwsry wyjazd ekipy do wsi 
Dubie nie był zbyt szeześiwy, Oka 
Zsło się, że wieś o przybyciu robct 
nm ków lie była powiadomiona. Ro- 
potnicy stracili wiele czasu nin 
mogli przystąpić do wykonania 
Bwych zadań, W końcu jednak dc- 
gRdano się z chłopami; 

— Umówvjiliśmy-się — opowiada 
nam młody elektromonter, który 
brał udział w pierwszym wyjeżdzie 
— że chłopi przyniosą zepsute ma. 
szyny į wspólnie je naprawimy. 
Ohcemy także w tę medeie'ę napr 
wić dech w Szkole, Woda przecie. 
ka i chłop; prosili by im pomóc. 
Przyniesiemy papy. chłopi dadzą 
motei jakoś pójdzie. 

—. Jedziecie chętnie ra wieś? - 
pytamy. 


— Bardzo. Przyjemnie jest, k'e- 
dy się widzi, że przyjmuje się nas 
a radością kiedy się czuje, że wy- 
gtoszone przez nas referaty na siu- 
chaczach robią wrażenie, Niejedne- 
mu chłopu wtedy się, otwierają 
fcży i wie odtąd gdzie szukać wro. 
ga, a gdzie przyjaciela. Boga-ze 
wiejscy będą napewno usiłował w 
Pabianicach agitować przeciwka 
ham. Ale im napewno nio sie hie 
uda. W  Dubicach jest zdrowy 


ement chłopóki, kuy p raii 
właściwie ocenić naczą pomoz, 
Jednak — ciągnie. dalej tow. 
Stępień — wydaje się, że naszń 
iatychczasowa akcja wykazuje 
również pewne braki. Oto nie 


zawsze dobór ekipy jest właściwy, 
Jadą tacy, którzy właściwie licho 
wie czego po Wsi szukają, przy ro- 
bocie jch nje ma, Trzeba umieć wy- 
bierąć ludzi naprawdę oddanych 
pracy społecznej. Poza tym nie 
nanmiy zespołu artystycznego, 10 
nam w dużym stopniu utrudnia 
pracę, nie bozwala na pełniejszy 
kontakt ze wsią, Może uda nam się 
wypożyczyć takj zespół z innej fa- 
bryki pabianickiej, znacznie by 
nam to ułatwiło pracę, 


Za mało robotników przychodzi na naradv wytwórcze 


Nowe pomysły racjonalizatorskie w Fabryce Narzędzi 


Narady fabryczne są w życiu 
fabryki momentem niezwykle 
ważnym. Właśnie na takich ogól- 
nych zgromadzeniach załogi i 
członków Rady Zakładowej, orga 
nizacji partyjnej i dyrekcji ozna- 
cza się wszelkiego rodzaju braki, 
wysuwa projekty ulepszeń, doko- 
nuje się podsumowań wyników 
produkcyjnych. Narady są jed- 
nym z najważniejszych czynni. 
ków zbliżenia załogi do planów 
wytwórczych. zapoznania jej z 
trudnościami jakie przeżywa w 
danej chwili fabryka, obznajmie- 
nia robotników z procesami tech- 
nicznymi i technologicznymi pro- 
dukcji. 

Jest więc rzeczą najzupełniej 
zrozumiałą, że by narada wytwór 
cza spełniła swoję zadanie. musi 
się odbyć przy możliwie maksy- 
malnej frekwencji załogi. Nie we 
wszystkich jednak fabrykach pa- 
bianickich, rzecz się ma właśnie 
tak. Np. frekwencja na naradach 


w fabryce narzędzi jest wciąż 
jeszcze niewystarczająca. ciągle 
jeszcze zbyt mało robotników 


przychodzi na zebrania, narady w 
dalszym ciągu odbywają się przy 
słabvm zainteresowaniu załogi. 


Mimo to, trzeba stwierdzić, że 
narady wytwórcze w fabryce na- 
rzędzi w dużym stopniu spełniają 
swe zadania. Ci robotnicy, którzy 
biorą w nich udział, 
bardzo poważne 
zagadnieniami produkcyjnymi. 
Niejednokrotnie sami wprowadza 
ja poprawki do porządku dzienne- 
go, często wysuwają śmiałe pomy= 
sły racjonalizatorskie. Np. nie- 
dawno ob. Szuwała, który pracu- 
je przy piecu do zgrzewania noży 
powiedział: 

— Uważam, że mój piec jest źle 
skonstruowany. Ogień przy zgrze- 
waniu narzędzi wybucha na zew- 
nątrz, co mi utrudnia normalną 
pracę. Proponuję ulepszyć piec 
zmienić jego konstrukcję, wtedy 
będę mógł daleko wydajniej i bez 
pieczniej pracować. Propozycja 
ob. Szuwały zostałą jednomyślnie 
przyjęta. Plany nowego, ulepszo- 
nego pieca są już w opracowaniu: 

Ob. Łuczyński na ostatniej na- 
radzie zaproponował, by pasy 
transmisyjne parciane przy sprzę- 
żonych młotach. zastąpić pasami 
nagumowanymi. które zdaniem 
ob. Łuczyńskiego. dużo leviej cią- 
gna i są trwalsze. 


Wymienione przykłady są nie- 
zwykle  pocieszającym  zjawis- 
kiem. Świedczą one o tym, że ro- 
botnicy fabryki narzędzi nie wy- 


wykazują | konują swej pracy automatycznie. 
zainteresowanie | godząc sie z góry na to, że warun 


ki. w jakich pracują nie mogą u- 
lec zmianie. 

Przeciwnie, patrzą na pracę 
swych maszyn krytycznie, zasta- 
nawiając się nad tym, co się da 
zmienić, w jaki sposób mogą so- 
bie ułatwić pracę. I tak być po- 
winno. To jest właśnie socjalisty- 
czny stosunek: do pracy. 

Kiedyś robotnik był zmuszany 
de pracy nawet w najgorszych. 
najbardziej szkodliwych dla zdro 
wia warunkach i musiał się ze 
swoim losem godzić. Bo wpsowa= 
dzenie ulepszeń, znacznie obciąża 
to kieszeń właściciela fabryżi, 
rzecz jasna, że na to nie szedł źa- 
den kapitalista. 

Obecnie jest inaczej, teraz ocze 


PG O A 


Wym 


| 


siy we 


kuje się od robotnika twórczej ini 
cjatywy. Czeka się na to, tv ro 
botnik, który przecież swą 'maszy 
nę zna najlepiej. wystąpił z pto- 
jektami ulepszeń, z pomysłami ra 
cjonalizatorskimi. 

Plany produkcyjne fabryki na- 
rzędzi ulegają stałemu zwiększe- 
niu. We wrześniu np. plan wzroś- 
nie w stosunku do sierpnia o 8 
procent. Asortyment produkcji 
staje się coraz bardziej różnorod- 
nym, produkowane narzędzia uzy 
skują coraz lepszą jakość, Np. 
ostatnio świdrami produkowany- 
mi w fabryce zainteresowała się 
Rumunia. W najbliższym już cza 
sie zacznie się produkcja na eks- 
port. Wymagać to będzie natęże- 
nia wysiłku. Cenne i pożądane bę 
dą wszelkiego rodzaju pomysły 
racjonalizatorskie, które wpłyną 
na przyśpieszenie pródukcji lub 
przyczynią się do podwyższenia 
jej jakości, 
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Logogryf Nr 2 
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B 
BBBAEZNEMAEGZEC 
poko a petenta 


Aby rozwiązać nasz drugi logo- 
gryf z cyklu rozrywek umysłowych 
trzeba odszukać 21 słów, których 
znaczenia pocane jest poniżej. Słowa 
te należy wpisać pionowo (z góry na 
dół) w podane kratki. Trzeci rząd 
poziomy liter, ujęty w grube linie, 
da rozwiązanie pierwsze słowa 
polskiej pieśni rewolucyjnej. 

Wypełniony i wycięty rysunek na- 
leży nadesłać do Redakcji „Głosu* 
Łódź, ul. Piotrkowska 86 III piętra, 
z adnotacją: „Dla działu rozrywek 
umysłowych. Termin nadsyłania — 
21 wrzesień. Wśród tych, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, podó- 
bnie, jak wśród uczestników pierw- 


BM 


TEATR LALEK „ARLEKIN* 
Łódź, Piotrkowska 152 
Codziennie o gódz. 17-ej „Koloró: 
we piosenki”. W niedzielę dwa wi- 
dowiska: godz. 15 1 17. W ponie- 

działki nieczynny. 


TEATR „OSA“ 

Fraugutta Nr 1 
Codziennie ò godz. 19.30 w niedzie- 
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome- 
dia muzyczna „Krawiec w zamku”. 


GEM fha 


ria — godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Śpiewak nieznany“ 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lot 14 
BAJKA — „Przygody Nasredina'" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 
GDYNIA „Program Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 39“ 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21 
HEL (dla młodz.) — „Trójka treft” 
godz. 16; 18, 20 
MUZA — „Dzieci z jednego po- 
dwórka* — godz. 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 
POLONIA — „Harry Smith odkrywa 
Amerykę* w polskiej wersji 
godz. 17, 19, 21 
film dożwol. dla miłodz. od lat 7 
PRZEDWIOŚNIE — „Ulica Granicz- 
na“ — godz. 15.80, 18, 20.80 
film dozwol. dla młodz. od lat 12 
ROBOTNIK — „Tragiczny pościg” 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol, dla młodz. od lat 18 


„ROMA — „Powrót do domu“ 


godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 7 
REKORD — „Zawieja” 

dla młodzieży godz. 16 

godz. 18, 20,30 seanse normalne 
STYLOWY — „Siedmiu śmiałych” 

dla młodzieży godz. 16 

„Sępy”* — godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
ŚWIT — „Słońce wschodzi“ 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz, od lat 14 
TĘCZA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę" w polskiej wersji 

godz. 16.30, 18.30, 20.80 

film dozwol. dla młodz. od lat 7 
TATRY — „Muzyka i miłość“ 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 
WISŁA — „Diabelska Grań* 

godz. 17, 19, 21 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwo!. dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Diabelska Grań“ 

godz. 16, 18, 20 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 
ZACHĘTA — „Młoda Gwardia“ 

I-sza seria — godz. 16, 18, 20 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 


HUD Ga „12. Zasłużona bojowniczka rumuń- 
ADRIA — „Młoda Gwardia“ II klasy robotniczej. 


szego konkursu, rozlosowanych zo- 
stanie w dniu 22 września br. w lo- 
kalu Redakcji „Głosu*ć 10 
nagród. Pierwszą nagrodą jest wiecz 
ne pióro marki „Eversharp“ ze sło- 
tą, 14-karatową stalówką.  Następ- 
nych 9 nagród to wartościowe książ- 
ki. Lista nagrodzonych zamieszczo: 
na będzie w „Głosie* w dniu 21-ym 
września bt. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1. Miejscowość, gdzie dnia 12 paź- 
dziernika 1943 r. I Polska Dywizja 
Piechoty im. Kościuszki odniosła zwy 
cięstwo nad Niemcami. 

2. Miasto, gdzie w 1912 roku od- 
była się konierencja SDPRR, na któ 
rej bolszewicy odgrodzili się od mień 
szewików. 

8. Amerykański śpiewak i 
lewicowy. 

4. Znany postępowy pisarz francu- 
ski — żył w końcu XIX i początku 
XX stulecia, 

5. Sławny: poeta polski. 

6. Pseudonim postępowego pisarza 
polskiego i zasłużonego tłumacza ar- 
cydzieł literatury francuskiej. 

7. Generalny sekretarz węgierskiej 
partii pracujących. 

8. Jedno z największych miast świa 
ta — najważniejszy port Chin Ludo- 
wych. 

9. Zasłużony polski pisarz proleta- 
riacki, niedawno odznaczony. 

10. Znany polski kompozytor — 
twórca baletu „Harnasie”. 

11. Najwybitniejszy angielski dzia- 
łacz komunistyczny. 


działacz 


18. Miasto, które pierwsze Rai 
ło się bohaterską obroną przed fa- 
szyzmem. z 

14. Wybitny francuski socjalista, 
obrońca pokoju, redaktor „L'Huma- 
nite“, zginął w przeddzień I wojny 
światowej. 

15. Jeden z wodzów rewolucji fran 
cuskiej. 

16. Twórca wspaniałego eposu o 
życia Kozaków dońskich. 

17, Jeden z założycieli niemieckiej 
socjaldemókracji i drugiej międzyna- 
rodówki — żył 1840—1913, 

18. Najsłynniejszy polski kompo- 
zytor, którego twórczość wyrosła z 
twórczości ludowej. 

19, Miejscowość pod. Berlinem, 
gdzie w 1945 roku odbyła się pierw- 
sza konferencja sprzymierzonych. 

20. Wewnętrzni wrogowie partii 
leninowskiej w okresie reakcji stoły- 
pinowskiej. 

21. Polski port nadbałtycki. 

UWAGA! Przypominamy, że ter- 
min nadsyłania rozwiązań logogryfu 


cennych | 


Co, 


gdzie i kiedy 


Przegląd dzisiejszych ı jutrzejszych imprez sportowych 


5 p rozpoczynają 

W niedzielę 732% 

o mistrzostwa pierwszei i drugiej livi 

wi Hoketo, Z łódzkich 2 spotów ZKS 
Wiokniarz mat eany mytat do drumi 

igi AMASE Zrii aaricu Zryw do 


pier KZG J> w niedzielę bedziemy 
neel spotkania o mistrzostwo 
ditgiej ligii ŁKS Włókniarz zmierzy 


się z Asia Warty z Poznania. 
Skład drużyny łódzkiej będzie nastę- 
pujący: według kolejności wag Kar- 
gier, Różycki, Marcinkowski, Kaw- 
czyński, Debisz, Olejnik, Jaskóła i 
Grzelak. Goście najprawdopodóbniej 
wystawią Liedtkego, Boraka, Szymań 
skiego, Ratajczaka, Szkudłarka, Bia- 
łeckieqo, Franka i Majewskiego. Dru 
zvna Warty uległa łodzianom w ubie 
głym sezonie 3:13, a w rewanżowym 
spotkaniu wyszła na remis: 8:8. 5a: 
dziioy, że zespó! boksarstj BKO WIÓK 
narea UAPÓW:ŁUJGY przZYYOTOW uny uo 


PORADNIK A 


D styki wystarezy 5—10 minut 
czasu, Ćwiczenia winniśmy zacząć 
od 1- -minutowego marszu lüb biegu. 
Możną to czynić nawet w miejscu. 
Potem ćwiczymy ramiona äro- 
gą skurczów i wyprostów, rzutów 
w górę, w bok, w przód albo też dra 
gą krążenia. Następni e ćw; czymy no 
gi poprzez wspi ęcia, przysiady, wy- 
machy. Skłony i wyprosty tułowia 
w przód, do tyłu i na boki, skręty - 
skrętoskłony. w różnych pozycjach 
wyjściowych jak stanie » klęk, siad, 
leżenie — stanowią następny etap 
ćwiczeń. Bardzo wskazanym ćwicze= 
niem są skłony, wyprosty i krąże- 
nia głowy, ustalają nam one bowiem 
ładny sposób trzymania si ię. 


Siłę mięśni ramion możemy ćwi- 
czyć przez ugięcia i wyprosty w opa 
dzie przez t; zw. pńdc: aganie się w 
zwisie, drogą dźwigania i przenosze- 
nia współówiczącego lub przyborów. 
Stanie na rękach i przewroty są da- 
skonałym ćwiczeniem ramion i ogl- 
nej zręczności ciała, A wreszcie pod- 
Skoki i skoki (przeskok: z pomocą ra 
mion i bez nich) przez przyrządy sta 
nowią właściwe zakończenie gim- 
nastyki, 


codziennego uprawiania gimna 


Ćwiczenia powinno zakończyć się 
marszem, lub lekkim biegiem uspa- 
kajającytm oddech i tętno. Nie trze- 
ba chyba dodawać, że ćwiczejtia na- 
leży przeprowadzać w pomieszczeniu 
mającym dopływ świeżego powietrza 
: możliwie w lekkim, niekrępującym 
ruchy, ubraniu, 


|obozie, zdecydowanie rozprawi się z 
pięściarzami poznańskimi. Zawody 
odbędą się na stadionie przy Al. Unii 
o godz. lf-ej. Przedsprzedaż biletów 
odbywa sięw firmie Sanitas przy uk 
Piotrkowskiej 81. 

W Łodzi poważniejszych imprez 
rie przewiduje się, natomiast w 
Piotrkowie tamtejsza b, „Concordia” 
chchodzi 40-lećie istnienia. Między 
innymi odbędzie się mecz piłkarski z 
Ruchem, oraz bókserski z drużyną 
Gtoble. 

Sędziowie piłkarscy Okręgu Łódz- 
kiego rozegrają w niedzielę zawody 
z kolegami swymi z Warszawy w 


Łódź hedzie iniatas 


ni drwaństwowy met bokserski 


| 


Stolicy. Skład łodzian przedstawia 
się, jak następuje: Marciniak, Pogo- 
dziński, Kaźmierczak, Woźniakowski, 
Olejnik, Jasiński, Górecki, Szperting, 
Stępień, Spychała, Naporski, Traw- 
kowski i inni. 

O drużdnowe mistrzostwo w boksie 
zespołów Klasy A odbędą się dwa 
mecze. Bawełna spotka się z Ogni- 
wem, które winna pokonać, a w Ale- 
ksandrowie 
miał za przeciwnika rezerwę ligowe- 
go Zwiążkówca Zrywu. Trudno prze- 
widzieć zwycięzcę tego meczu, jed- 
nak sądzimy, że qospodarze posiada- 
ją wiecej szans na wygraną. 


z Francą lub Wiochami 


Niedawno pisaliśmy, że Łódź: stę- 
skniła się za międzypaństwowymi 
spotkaniami pięściarskimi Już bardzo 
dawno nie oglądaliśmy w Łodzi ani 
Czechów, ani Włochów, ani Szwe- 
dów, Widocznie Łódź była przez Pol 
ski Zwiazek Bokserski  ignorowana. 
Obecnie sytuacja zmienia się na lep- 
sze. Wczoraj spotkaliśmy przypadko 
wo prezesa Łódzkiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego ob. Ejmego. 
Zwykle poważny i małomówny, tym 
iszem wydawał nam się w niezmier- 
rie dobrym usposobieniu. 

— Co słychać, prezesie? 

— Zapowiada się dobrze, Będziemy 
mieli w Łodzi miecz miedzypaństwo- 
wy! 


Karcih £ DEPR EBNW 


m- Kiedy? 

— Gdzież w drugiej połowie paž- 
ćziernika lub w początkach listopada. 

— Kogo będziemy oglądali? 

— Włochów, albo Francuzów. 

— Wczoraj — mówi nasz rozmów- 
ca — rozmawiałem z prezesem Pol- 
skiego Związku Bokserskiego. Mecz 
z Włochami, lub Francuzami mamy 
zapawniory. Musimy tylko nie zä- 
walić robcty, aby znów inie stracić 
zaufania PZB co do naszych zdolno: 
ści organizacyjnych. { 

W istocie warto już teraz o tvm 
pomyśleć, aby wykorzystać lę nada- 
rzejąca się szanse i dowieść Warsza- 
wie, że Łódź jest zdolna do organi- 
zowanią imprez na wielką. skalę. 


Obsada sędziowska 


spotkań piłkarskich 


Sobota 10 września: 


9 — 13 zawody jubileuszowe b. 
„Concordi:”: Andrzejak. 

15— 21, Zowody jubileuszowe b. 
„Concordii”: Andrzejak. 


Niedzielą 11 Września = spotkania 
towarzyskie. 

9 — 18. Piotrków — zawody jubi- 
leuszowe: Racięcki, 

15 — 21, Piolików — zawody jubi- 
leuszowe Racięcki. 

11.30. PTE — Gwardia: Bira. 
y Spotkania mistrzowskie ff wrze- 
snia: 

11, Gwardia — Włókniarz (Zd. W.): 


9. Arko Il — Budowlani II: Turski. 

11. DKS — Ogniwo: Bretatem. 

9. DKS I — Ogniwo Iki; Szulc 

11. Bawełna — Naprzód: Ekler. 

9. Bawełna [] — Naprzód II: - Hof- 
man. 

17. Kolejarz — Włókniarz (Pàb); 
Zawadzki. 

15. Kolejarz II — Włókniarz Il: 
Werner, 

17. Concordia II — PTC lb: obsa- 
dza Piotrków. 
17. Widzew I b — Emjeden II: Mi- 
er. 

16.30. Emjeden—ŁKS Włókniarz I; 


Rosiak. | Gryniewski. 
9. Gwardia II — Włókniarz 1Il:| Mistrzostwa juniorów 11 września: | 
Preda 17. ŁKS Włókniarz — Kolejarz: 
11, Legia — Ogniwo: Szytenhelm. | Szymański, | 
9. Legia H — Ogniwo I: Suwała. 17. Widzew — Spójnia: Tomczak. | 
11. Arko — Budowlani: Zawieru- ESTE 


cha. 


SOBOTA 10 WRZEŚNIA 
12.04 Wiadomości południowe. 12.20 


Audycja dla wsi. 12.50 (Ł) Chwila 
muzyki. 12.55 „Na swojską nutę", 
18.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi 
fa muzyki. 13:35 „Uśmiechy weza- 
sów w Zakopanem”. 14,45 Felieton. 
1455 (Ł) Pogadanka inż. St. Swiat- 
ha pt. „Jesienne nawożenie ozimin“ 

15.06 (L) Interludium z płyt. 15. 15 
'Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 Pro- 
grum dnia. 15,30 „Druga klasa wta 
pierwszą“ reportaż ze szkoły. 
16.00 Reportaż aktualny w związku 
z „Miesiącem Odbudowy Warszawy”. 

16.15 Muzyka. 16.20 (4) Duety z o- 
per włoskieh 16,45 (Ł) Opowiada- 


po robocie. Transmisja z PZPB Nr 
5 w Łodzi. Wykonawcy: Orkiestra 
Opery Śląskiej pod dyr. J. Sillichś, 
B. Kostrzewska — sopran, Bogdan 
Paprocki — tenor, A. Majak — bas, 
St. Jarzębski — skrzypeć, Al. Tarski 
-— akomp., H. Bielicka — piosenki. 
Konferansjerka pióra S. Stefańskie- 
go. Wygłasza M. Jeżewski, 18.15 
„Wieczór Mickiewiczowski*. 18.40 
(Ł) Romanse na altówkę i fortepian 
w wyk. M. Szaleskiego — altówka i 
J *zaleskiej — forterior, 19.00 M 
aziennik popołudniowy 1015 „Na na 
zycznej fali". 20.00 „Dożynki“ — a's 
dycja poetycka. 20.20 Koncert roz- 
rywkowy. Transmisja z Czechosłowa 
cji 21.00 Dziennik wieczocyy. 21,80 
Vaz, ka. 21,40 „Teatr Eteran‘ ©2.50 
Muzyka taneczna. 22,45 (E) Wiaar- 
ka wiedeńskich melodii ludowych. 
22.58 (£Ł) Omówienie programu lok. 
na jutro. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23,10 Muzyka taneczna, 232.50 Pro- 
gram na jutro. 24,00 Zakończenie 
audycji i Hymn. 


Uśmiechnij sie 


— Tatnsiu, 
przedstawiają jako kobiete? 


aiaczego zwycięstwo 


— Poczekaj! 
zrozumiesz... 


Jak się ożenisz, to 


tamtejszy DKS będzie; 


Z PRAC PRZY BUDOWIE HALI 
| SPORTOWEJ 
t 
) 


hali spor 
towej w Łodzi posuwają się naprzód. 
W tych dniach przesunięto już rusz- 
towanie pod dalsze łuki sklepienia, 


Prace nad budową nowej 


które rozmiarami swymi wzbudza 
podziw wszystkich przechodniów. 


„| Widzew organizuje 


Dzień Spertu Klubowego 


W. niedzielę WŁ ZKS Widzew or- 
ganiznje na swoim boisku Dzień Spor 
tu Klubowego: W dniu tym zorga- 
nizowanych zostanie szereg imprez 
sportowych, z których dochód netto 
organizatorzy pizeznaczają na Odbu- 
dowę Warszawy. 

Program imprez jest następujący: 

Godz. 14 — zbiórka zawodników, 
przemarsz wokół boiska, wciągnięcie 
flagi na maszt. 

Godz. 14.15 — finałowe rozgrywki 
tenisowe o mistrzostwo klubu, 

Godz. 14.15 — start kolarzy. 

Godz. 14.30 — zawody lekkoatle- 
tyczne, r 
Godz. 15 — zawody bokserskie. 
Godz. 15.30 — zawody w koszy- 
kówkę i siatkówkę. 
Godz. 16 — pokaz 

miodzików. 

Godz. ir — mecz piłkarski o mi- 
strzostwo Okręgu. 

Godz. 19 — ognisko — część arty* 
styczna. 


p = |. e é . 
Zisłejsze IMRIEZY... 
Piłka nożna: w Piotrkowie od 
godz. 9 do 13 i od 15 do 20 od- 
bywać się. Będzie. tyrniej. jubi- 
leuszowy Concordii. 
Pika ręczna: boisko Bawełny, 
Ogrodowa 28; zawody koszyków 
ki męskiej o mistrzostwo Klasy B: 
godz. 15.30: Metalowięc — Wi- 
dzew, Kolejarz — Boruta, PKS 
Włókniarz ZKS Włókniarz, 
Włóleniarz I — Związkowiec II. 
Boks: sala teatru przy ul. Ogro 
dowej 18, godz. 19-ta: zawody o 
drużynowe mistrzostwo w klasie 
A: Baweinu — Ogniwo. 


gimnastyczny 


GŁOS 
Organ Łódzkiego Komitetu | Woje- 
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KOLEGIUM REDAKCYJNE, 
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Adr, Red.: Łódź, Flotrkowska 66, TLI p 
Druk.; Zakł, Graficzne RSW „Prasa“ 
Łódź, nl. Zwirki 17, tel, 208-42. 
Telefony! 
Redaktor naczelny 
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Sekretarz odpowiedz, 
Sekretariat ogólny 
Dział partyjny 254-25 
wewn. 10 


Dział korespondentów robot- 
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Dział mutacji: 218-11 

Dzła: miejsk. 1 sport.? 

wewń, £ I 11 
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216-14 
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Dział ekonomiczny: 

Dział rolny; wawn. 6 — 254-21 

Redakcja mocna: 172-91, 156-81 

Kolportet: 
4 Łóat, Piotrzowska %0, 

źuministracja: 

Dzłał ogłoszeń: Łódź, Piotrkowska KJ 
tel. 111-50 1 1176-75 
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przestraszą*. 17.00 I dziennik popo- 
dy. ivdniowy. 17.15 (Ł) „Przy sooocię 
W. Bżaiew 255 


Daleko od Moskwy 


— Towarzyszu Beridze, katastrofa, nieszczęście, poma- 
gaj szybko! 

W bursie, gdzie mieszkali spawacze wytrysnął nagle 
spod podłogi potężny słup wody, tak że robotnicy led- 
wie zdążyli uciec, Woda szybko zalałą pomieszczenie 
i wypływała przez okna i drzwi. Beridze zastał. tłum bu- 
downiczych, oglądających niezwykły obraz: drewniany 
barak był wypełniony lodem. Woda, szybko zamarzając 
5 dookoła domu fantastyczne wodospady (toś 


Ta zostaną już rozlosowane nagro- 


je określł „lodospady”). 

— W jaki sposób woda dostała się do domu, skąd się 
tam wzięła? dlaczego właśnie do naszego domiu, a nie 
do innego? — pytał podejrzliwy Umara. 


— Przyjaciele moi, to jest typowy kawał na terenach 
gdzie ziemia jest wi iecznie zamarznięta — wyjaśniał Be- 
ridze. — Miejsce pod barakiem: mocno się ogrzało. I co 
wynikło? Nieprzeniknione wieczńie zamarznięte tereny 
icoraz bardziej zamarzająca górna warstwa nacisnęły na 
podziemne wody, które zaczęły szukać wyjścia na po- 


wierzchnię i znałazły je w tym przegrzanym miejscu. 
Można, oczywiście, uniknąć tego. Należy budować piw- 
nice w domach, wtedy ciepło pomieszczeń nie wpływa 
na przemarzniętą ziemię. | 

— Dom wasz, jak pompa, wyciągnął wodę z głębin 
ziemi — wyjaśnił Topolow, który przyszedł wraz z Be- 
ridzem i opowiedział wypadek z swojej praktyki: kie- 
dyś, nagle bez powodu na środku podwórza utworzyła 
się zamarzmięta pokryta lodem kałuża. Okazało się, że 
podziemna woda przedarła się na powierzchnię, właśnie 
w tym miejscu, gdzie stała beczka przewrócona dnem 
do góry. Beczka odegrała rolę pompy: ziemia pod nią 
zamarzła mniej niż w innych miejscach. 

— Gdzie będziemy mieszkać? Potrzebne jest mieszka- 
nie mówił Umara, spoglądając ze zmartwieniem na zni- 
szczony barak. 

Á — Nie marty się, mieszkanie będzie, — obiecał Beri- 
ze. 
Po tygodniu zaszedł inny dziwny wypadek: w pie- 
karni zaczął osuwać się piec i w ciagu trzech dni zapadł 
się pod ziemię. Rogow polecił, ażeby na górnej części 
pieca postawić, nowy. 

Aleksandrze Twanowiczu, proszę odwołać zarządzenie 
— powiedział Beridze. 

— O co chodzi, Jerzy Dawidowiczu? Przecież trzeba 


ży chleb, Przeklęty piec pochłonęły czeluście pie- 
zielne, 

— Chodzi o to, że pod piekarnią leżą wiecznie zamar- 
znięte warstwy; które składają się z mieszaniny ziemi 
i lodu. Na skutek wydzielanego przez piec ciepła lód się 
roztopił i na dole utworzyło się trzęsawisko. Drugi piec 
pójdzi e za pierwszym. Jest to przykład braku doświad- 
czenia i ostrożności naszych poprzedników. Będziecie 
musieli, Aleksandrze Twanowiczu, zbudować nową pie- 
karnię i coś wymyśleć, ażeby zaspokoić kaprysy pani 
Wiecznej Zimy. 

Pewnego razu Beridze zaprowadził Aleksego i Topo- 
lowa aby obejrzeć jeden z baraków, jaki przypadł w spu- 
ściźnie po Merzlakowie. Podłoga w baraku była pochyła, 
a drzwi otwierały się z trudem. 

— Jeszcze jedna sztuczka, Alosza, — pokazywał Jerzy 
Dawidowicz. — Na tamte dwa kąty budynku od dołu 
działa siła rozszerzającego się na dole lodu. Podnosi dom 
z jednej strony, jakby chcąc go przewrócić. Po roku ba- 
rak się rozleci. Dobrze, że budowa. ta, przeznaczona była 
na rozbiórkę, gdyż w innym wypadku żal by jej było. 

Topolow, który miał moc zanotowanych wypadków, 
jakie się przydarzyły w jego praktyce, nie mógł się po- 
wstrzymać: 

(D. c. n.). 


